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(W akujące posady komisarzy podatkowych. 

Kwiescenci, —  Sprawa wyborcza. — D iugi zjazd 
c e s a r z , .— Rucn węgierski przeciw nieomylności.)

Od trzech la t wakuje wiele posad k o ­
misarzy podatkowych przy c. k. starostwach, 
trzy lata napróżuo oczekują biedni nasi 
urzędnicy i starostwa na to obsadzenie — 
napróżno! Zwloką ta niczein nie da się u- 
sprawiedliwić, cnyba znaną tendencją śp. 
rządów p. Possingera. Kategorja tych urzę­
dników nie stanowi osobnego w Galicji e ta ­
tu, ale, dzięki biirgerm iuistrom , stanowi je ­
den etat na całą Przedlituwię, tj. można do 
Galicji posyłać na te posady urzędników 
von D raussen. Jeżeli w reszcie krajów ka­
żde opróżnione w tej kategorji miejsce n a ­
tychm iast bywa obsadzane, ale w Galicji trzy 
la ta  napróżno upływają, to jasny z Lego wy­
nik, że w Galicji brak po temu odpowiednich 
kompetentów, a zatem von D raussen  nasy­
łać ich wybada. Domysł ten zgadza się z 
intencjami p. Possingera, ale wręcz jest sprze­
czny z zasadami i czynami dawnemi hr. Go- 
łuchowskiego Nie wątpimy zatem, że nowy 
nam iestnik, jeśli już nie polecił, to poleci 
c. k. krajowej dyrekcji skarbowej, jako  jej 
przełożony, załatwić tę kwestję jak  najry­
chlej, i zaspokoić tak  kraj, jak c. k. staro­
stwa i urzędników.

Przypominamy też p. namiestnikowi tych 
kwieskowanych urzędników, którzy nie są 
wrogami kraju , a m ają i siłę i ochotę do 
służby czyunej.

Polecamy uwadze ogółu doniesienia na­
szego korespondenta wiedeńskiego, dotyczące 
finansowej ugody i kolei Chyrow-Stryj. Co 
robi nasz minister —  Bogu tylko wiadomo, 
nasz namiestnik na wakacjach —  a w W ie­
dniu toczą się sprawy, w najwyższym sto­
pniu nas obchodzące!

Co nasz drugi korespondent wiedeński 
pisze o pewnej zręczności agitacyjnej cen- 
tralistów i ich widokach, może dotyczyć tylko 
A ustrji wyższej W ogóle jednak, im dalej 
postępuje agitacja w yborcza, tem mniejsza 
otucha wiedeńskich pism centralistycznych. 
Ze Styrji piszą do Ncwej P ressy:  „Tylko 
głupcy by się łudzili. Musimy być na to 
przygotow ani, że we wszystkich prawie o- 
kręgach wiejskich zwyciężą klerykały. N a­
wet w wiejskich okręgach takich jak  G rac, 
P e ttau , Leibnitz. Głupi ten. co wierzy p u ­
szczonej z M arburga bajce, jakoby wybuchły 
nieporozumienia między klerykałam i i Sło- 
wieńcami. Pogłoska ta  pojawia się przy k a ­
żdych wyborach, i zawsze okazuje się mylną. 
Mogę zaręczyć, że o tem nieporozumieniu i 
mowy niema.“

Pisma m inisterjalne są pewne, że i w 
Salzburgskiem większość sejmu będzie anti- 
ceniralistyczną.

W  czysto-niumieckiej Austrji Wyższej 
tworzy się stronnictwo ugodowe pod prze­
wodnictwem byłego posła i delegata, Ma­

yera, który w Radzie państwa wykrywał roz­
maite sztuczki centralistyczne. Stronnictwo 
to wydało już program, przychylny ugodzie 
i autonomii krajów, a jest ono już tem dość 
silne, że przed kilku laty zorganizowało się 
było w Lincu tak zwane wyższo-austrjack:e 
stronnictwo autonomiczne. Niem iecka partja 
katolicko-polityczna wydała federalny pro 
gram wyborczy jako „austrjacko-paLrjotyczne 
stronnictwo ugodowe." W W iedniu jedno 
przedmieście stanęło po stronie ugodowej. 
W ogóle w Wiedniu zwyciężą centraliści, ale 
podobno tylko połowa dawnych posłów się 
utrzyma. Brestel upadnie, a i Giskry wybór 
jest niepewny. Z wyjątkiem Sturma na Mo­
rawie, koryfeusze centralistów, Giskry, Ha- 
snery, Herbsty, siedzą cicho; Rechbauer dał 
dopiero nadzieję, że przystąpi do centralnego 
komitetu styryjskiego; Kaiserłeld zdobył się 
tylko na mowę, w której grozi oderwaniem  
się Niemców od Austrji (nie pierwsza to je­
go groźba), uwielbia „mężów, co mają prze­
szłość za sobą“, ale mimo całego przepychu 
oratorskiego, ani słówkiem  nie napomyka, 
jakby przeprowadzić konstytucję w razie u- 
padku zamachów federalnych.

Przytem policja hamuje, podobno nie- 
zręczuie, z a p ę d y  centralistuw.

P estjr  L lo yd  zapewnia stanowczo, źe 
w Ischl nie umawiano się względem rew i­
zyty cesarza austrjackiego w Gastein, i je ­
żeli cesarz nie oddaje W ilhelmowi wizyty, 
to niema w tem żadnej groźnej oznaki, gdyż 
cesarz austrjacki zamyśla podobno oddać 
W ilhelmowi tę wizytę we własnem jego pań­
stwie, a to w Koblencji (nad Renem ).

W  W ęgrzech mocno się szerzy między 
niźszem duchowieństwem agitacja przeciw 
dogmatowi nieomylności. G łową tego ruchu 
ma być biskup Danielik wraz z kilkoma zna­
komitymi katolikami, którzy w katolickim  
kongresie węgierskim  zasiadali na lewicy.

Ugoda finansowa
Korespondencja nasza wiedeńska z 

d. 22. b. m., poniżej umieszczona , daje 
więcej do myślenia, niż wszyscy teorety­
czni i praktyczni mężowie stanu całego 
świata przemyśleć zdołają. Jeżeli donie­
sienia jej są prawdziwe , to racja bytu 
Austrji ustaje. Potworzyłyby się luźne 
państewka, jedne nie zdolne do żadnego 
zgoła życia, drugie tylko do koszlawego 
zdolne, a trzecie zdolne się utrzymać fi­
nansowo, ale ani te osobno, ani wszystkie 
razem niezdolne do zachowania niepodle­
głości wobec zagranicy, w ciągłem mię­
dzy sobą żyjące starciu, aż się ręce obce 
schylą po nie i zagarną bez kłopotu. 
Wspólny rząd przedlitawsi i, wspólny par­
lament przedlitawski byłyby niemożliwe,

a 'nic wtedy łatwiejszego, jak kraje me­
ra aj ące z sobą łączności prawdziwej, na 
wzajemnym interesie opartej, rzetelnej, w 
ciągłych z sobą zatargach się szamocące, 
z Wiednia pojedynczo wziąć za łeb i we wszy­
stkich znieść wszelką wolność materjalną i 
moralną. Korona byłaby wtedy nawet do 
tego obowiązaną, bo byłby to jedyny ra­
tunek tak wewnątrz , jak wobec zagra­
nicy.

Kie są to domysły pesymistyczne, 
to tylko wynik loiki nieubłaganej!

Dlaczego bogaci z ubogimi, silni ze 
słabymi, światli z ciemnymi, rozmaitych 
stanów i wyznań łączą się w gnenę, kraj, 
państwo—jeśli nie na to, aby wspomagać 
się wzajemnie, wspólnie sobie zagwaran­
tować bezpieczeństwo wszelkie, aby mudz 
rozwinąć wedle danych okoliczności wszy­
stkie siły materjalne i moralne siły i 
dary jednostek i ogołu ? Żaden człowiek, 
żadna gmina, żaden kraj itd., nie jest 
sam w sobie tak bogatym i potężnym , 
aby nie potrzebował pomocy drugiego fi­
zycznej lub umysłowej. To v szystko ne­
guje w Przedliiifwii finansowa ugoda, ja­
kiej żądają Czesi, a na jaką, według o- 
świadczenia pewnego ministra w sprawie 
kolei naszych, zdaje się rząd przystawać. 
Wobec takiej ugody istnieć mogą w 
Przedlitawii tylko dwa ministerja: stanu 
i obrony krajowej , i to tylko na oko. 
Fizycznym prądem stosunków, z takiej 
ugody wynikających, obalone by zostały 
i te dwa ministerja. Tak samo niemożli­
wym stałby się wspólny parlament przed­
litawski, i znowu nieuchronnem tego na­
stępstwem byłoby zerwanie wszelkiego 
stosunku Austrji z Węgrami.

Doniedeuia korespondenta naszego 
sprzeciwiają się półurzędowym wiadomo­
ściom, przy końcu pierwszych konferencyj 
rządowo-czeskicb podawanym. Według tych 
wiadomości bowiem, sprawy kolejowe mia­
ły należeć do wspólnych bpi a w przędli - 
tawskich Sprzeciwiają się owe doniesienia, 
także deklaracji, tudzież zeszłorocznemu 
adresów* i memorjałowi sejmu czeskiego. 
Z drugiej jednak strony nie sprzeciwiają 
się wcale wiadomości „Zukunita“ (obacz 
numer wczorajszy) co do finansowych żą­
dań Czechów, jakkolwiek jeszcze z nich 
wprost nie wypływają; i nie sprzeciwiają 
się temu, co w korespondencjach wiedeń­
skich i artyLułach wstępnych donosiły 
„Politik“ i „Pokrok“. Z tych ostatnich, 
oglądanych w świetle naszej koresponden­

cji, zdawałobj się, że tą ugodą finanso­
wą Czes; chcą sobie zjednać Niemców tak 
z krajów korony czeskiej jak i z krajów 
czysto niemieckich, licząc na ich wygóro­
waną staranność o dobro kieszeni.

Nje myślimy rozbierać, jaki wpływ 
na Galicję wywarłaby taka ugoda finan­
sowa. Dwie tylko uwagi zrobimy. Raz, 
że jeśli GaLcja tak nisko stoi pod wzglę­
dem przemysłowym, nie on mml -wśmt, 
bo jeśli Kongresówka stanęła tak wysoko 
pod tym względem, to i u nas znalazły­
by się były i siły i chęci po temu. Chęci 
nawet nie brakło — tylko że właśnie dla 
miłości Czech, Morawy, Wiednia i t.p. u 
nas rząd dawniej rozmyślnie niszczył, w 
samym zawiązku te chęci, i nadal uczy­
nił je niepodobnemi, a gdy nastała wię­
ksza swoboda, to już trudno było o kon­
kurencję z zachodniemi prowincjami , i 
nieustanne zamieszanie polityczne trudność 
tę dotychczas robiło chroniczną. Co zaś 
do samejże kolei Chyiów-Stiyj, nikt Ga­
licji, ani obcych kapitalistów zmusić nie 
może do jej budowania, i jeśli nie mini­
ster finansów przedlitawsidch, to wspólny 
minister wojny musiałby bodaj przez 
wspólnegc ministra, finansów monarchii 
wymódz jej wybudowanie. Podniesione 
przeto w korespondencji naszej powiedze­
nie pewnego ministra jest co najmniej 
naiwnem.

Ta sprawa finansowa jest tak 
drażliwą, że może doprowadzić już teraz 
do rozbicia akcji ugodowej. Wspomniane 
korespondencje i artykuły „Politiki“ i 
„Pokroku“ sądzą, że Galicja utrzymać 
się zdoła w razie takiej ugody finansowej, 
ale przyznają, że iune, drobne, nie zdo­
łają swych potrzeb zaspokoić. Ale kore­
spondenci i redaktorzy czescy mają dla 
mch ty1 ko szydercze ubolewanie i jeszcze 
gorszą radę, aby się łączyły w większe 
kraje. Cóżby pod względem fłaawjpwj® 
pomogło łączenie się ubogiego Tyrolu z 
ubogim Yorarlbergiem, ubogiej Krainy z 
ubogą Istrją i Gorycją? A gdzież się 
podzieje Dalmacja?

Czy Czesi na serjo myślą, że się sa­
me o sobie ostoją ? Czy rząd może przy­
stać na taką ugodę ? Czy mogą Tyrol, 
Yorarlberg , Kraina , Istrja , Dalmacja , 
Tryest przystać na taką ugodę ?

Ausirjacko-niemieckie przy­
mierze.

i .

Najważniejszym wypadkiem europej­
skiej polityki z ostatnich dni jest zjazd 
cesarzów: austrjackiego z niemieckim w 
Ischl, i konferencje kanclerzy obu tych 
państw w Gaśteiu.

Objawy przyjaźni posunięte aż do 
pozorów poufałości 3erdeczuej między mo­
narchami w Weis i w Ischl, co wiernie 
naśladowali w Gastem hr. Beust i ks, 
Bismark w wzijemnem znoszeniu się, a 
wreszcie kordjaine wynurzania cię pru­
skich i austriackich organów inspirowa­
nych, pćłurzędowych i oficjalnych z po­
wodu tego zjazdu, każą wnosić na pewne, 
ze wynikiem gasteinskieb konferencyj jest 
zapewne coś więcej niż tylko platoniczne 
zbliżenie się Austrji do Niemiec, że tam 
niezawodnie przyszło do bliższego poro­
zumienia co do wspólnej akcji Austrji i 
Niemiec w bart zo doniosłych kwestjach 
międzynarodowej polityki.

Zjazd ten nie je3t dziełem przypad­
ku. Jbżeli zechcą szanowni czytelnicy 
odśw.eżyć sobie w pamięci historję sto­
sunków dyplomatycznych Austrji z ber- 
lińskin. gabinetom w ostatnich czasach, 
przypomną sobie ową głośną depeszę hr, 
Beusta z d. 20. grudn;a z. r., która z 
takim zapałem przyjętą została przez nie­
mieckich patrjotów w Austrji, jako akt 
inauguracyjny przymierza Austrji z Niem­
cami, które im w uniesieniu fantazji 
przedstawia się, jako urzeczywistnienie 
idtaru „TOmilionowego niemieck.ego pań- 
stwa.“ Że w Berlinie także w podobny 
sposób zrozumiano znaczenie tej depeszy, 
dowodzi fakt, iż natychmiast nawiązano 
ztamtąć wątek formalnych rokowań z 
wiedeńskim gabinetem, a poseł pruski we 
WiaMtic* jarąra J jalctatainit^ powołany był 
osobiście do Berlina. Widocznie rozwijały 
się układy pomyślnie, kiedy później w 
publicznej mowie w sali obrad delegacji 
dla spraw wspólnych, powtórzył kanclerz 
austrjacko-węgierskiej monarchii serdeczne 
wynurzenia względem Niemiec — i to 
nawet z większą jeszcze precyzją wyrażeń 
niż w owej depeszy z 20. grudnia 1870 r. 
Rzecz dojrzaia do tego stopnia, że cesarz 
Wilhelm oświadczył reprezentantowi Au­
strji na tryumfalnych uroczystościach ber­
lińskich, jenerałowi Gablenzowi, iż miło 
by mu było, gdyby mu użyczoną został?

Oblężenie Paryża
przez wojska pruskie w r 1 8 7 0 — 71 

skresione przez naocznego świadka.

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 204, 221, 234, 230, 
247 , 248, 249, 256, 257  i 262.)

I spyta kto może, ja ire  były rz^dy ko­
m uny? jakie jej lozkazy 1 uchwały? Niech  
więc słucha postanowień, jakicm i się upa­
m iętniła  w dziejach, niech liczy czyny, któ- 
remi dała się we znaki biednej ludności 
Paryża.

Oto one:
O głosiła wojnę na śmierć i życie , cho­

ciażby z całą Francją, gdyby jej żądań i 
praw uznać nie chciała. U ch w aliła : rozdział 
kościoła od państw a, konfiskatę majątków  
parafialnych, skarbów kościelnych i dobytków  
prywatnych proboszczów paryzkich.

Nakazała porozwiązywać się zakonom i 
kongregacjom religijnym. Rozpędziła Siostry 
m iłosierdzia i Braci, uczących w szkołach  
gminnych Paryża. Nie dozwoliła im zajmo­
wać się opatrywaniem rannych i posługą w 
iak ładach dobroczynnych.

Naukę religii wykreśliła z planu nauk 
zupełnie, tak w szkółkach początkowych jak  
i w wyższych. Rozkazała krzyże i obrazy 
św ięte powyrzucać ze wszystkich szkółek, 
ochronek i zakładów rządowych.

K ilka kościołów zam knęła, inne oddała 
ua kluby rewolucyjne.

Arcybiskupa Darboy, księdza Deguerry 
i kilKunastu proboszczy, oraz wielu innych 
duchownych uwięziła w Mazas.

Dzienników, będących z nią w opozycji, 
zniosła przeszło trzydzieści, i uchwaliła, źe 
aż do skończenia wojny żaden nowy dzień - 
nil pojawić się nie może.

Redaktorów kilkunastu, a pomiędzy ni­
mi redaktora Siecią, pana Chaudey, areszto­
wać kazała i trzymała w więzieniu.

Aresztowała na sposób pruski ludzi nie­
winnych na zakładników, którym groziła  
śmiercią na wypadek, gdyby Wersal przeci- 
wił się jej w czemkolwiek.

Kolumnę Napoleona I. na placu Y en  
dome zburzyła. Kaplicę Ludwika X V I., jako- 
teź pomniki: Ludwika XVI. na placu de la  
Victoire, Iłeuryka IV. na moście i inne zbu­
rzyć także postanowiła.

Dom Thiersa kazała zrównać z ziem ią. 
Meble, sprzęty, srebra, bieliznę, książki i 
papiery skonfiskowała.

Papieiy i rzeczy członków rządu 4go  
wrześnitt skonfiskowała.

W arsztaty wielkie właścicielom  pokon- 
fiskowała.

Ogłosiła za dymisje nowanych wszystkich  
profesorów szkoły medycznej, i kazała na 
ogólaem zebraniu lekarzy, felczerów i stu ­
dentów paryzkich powybierać nowych na ich 
miejsca (?!).

Dymisjonowała wszystkich urzędników, 
k tó r z y  jej nie uznali, a na posady ich, n a­
wet specjalnie naukowe, posadziła ludzi, 
którzy prędzęj w ulicznych burdach, na ba­
rykadzie, niż w nauce i ub w ministerstwie 
przewodzieby mogli.

Tak np. zabójcę zwyczajnego, Edmunda 
Megy ego, którego republika 4. września u- 
wolniła z Mazas, Ziubiła głównym  kom en­
dantem fortu Issy, Eusd’a jenerałem  i człon­
kiem komitetu bezpieczeństwa publicznego, 
a sławnego awanturnika i kolegę W iktora  
Noir’a, Pnachala Grousseta, mianowała dele­
gatem swym do spraw zewnętrznych.

Piek lrzorn zabroniła nocnego pieczenia 
chleba dlatego, „że nocne pieczenie jest n ie­
moralne dla robotników1'.

Kazała wszystkim mieszkańcom pozao- 
patrywać się w karty policyjne tożsamości 
osoby.

W ydawała co dnia rozkazy aresztowa­
nia coraz to nowych osób, posądzając ich o 
zdradę i spiski.

Arm ię regularną, uchwałą swą zniosła, 
uznając tylko gwardją narodową za legalne 
wojsko.

Tytuły jenerałów „jako niezgodne z po­
jęciam i reDubiikańskiemi" zniosła a jednakże 
uźjw ała ich w swoich aktach.

Urząd prefektury „jako niemoralny" bo 
policyjny, zastąpiła exprefekturą, tj. urzędem  
tejże samej natury i organizacji, tylko z 
dłuższem o ex  nazwiskiem.

Rabunki i ograbywanie wielkich w łaści­
cieli magazynów i sklepów uprawniła „bo­
nami swenii," ctórych nikt nie uzna i nikt 
im nie zapłaci ?

Rabunki kas, instytucyj prywatnych i 
stowarzyszeń odbywała co dnia

Milionowe kontrybucje nakładała na 
kompanie przedsiębiorstw, jak kolejowe.

Na bank fraucuzki rzuciła się z bronią 
w ręku, by jej w ydał Swe miliony.

Pow ołała pod broń wszystkich bez ża ­
dnego wyjątku od roku 17 a i  do la t 50.

Broń dawała do boju i kobietom.
Każdego wołającego o powstrzymanie 

bratobójczej wojny, nazywała zdrajcą.
Oto są pragnienia i owoce kom unj.K tóź 

z nich nie pozna drzewa co je  wydało?
Powie nam kto może, że malujemy ją 

w nazbyt czarnych kolorach, źe robiła ona 
to, co i regularne rządy robią, że tylko stro­
nę niszczącą, burzącą i negacyjną oddaliśmy 
tu ta j.

Odpowiemy na to, już uie słowv swemi, 
ale słowy jednego apologisty kumuny, który 
w końcu zachwiawszy się w swem uwielbie­
niu dla niej, tak  mniej więcej pisze w dzien­
niku swym L 'A vangarde  :

„Panowie z kom uny! coście aotąd zro­
bili? gdzie idziecie? Jak i wasz sztandar? 
Burzycie i niszczycie wszystko a coście po­
stawili? Gdzie wasze czyny i uchwały, ma­
jące polepszyć byt społeczny i los robotni­
ków? Głosicie wolność a gwałcicie wszelką 
woluość gorzej nawet niż najdcspotyczniejsze 
rządy monarchiczne. Mówicie o wolności su­
mienia i szanowaniu wszelkich wyznań, a 
gwałcicie kościoły i prześladujecie ducho­
wnych. Usiłujecie iść śladem ludzi r. 1789, 
ale i  rewolucji wielkiej naśladujecie tylko 
jej błędy i szkarady wszelkie.

„Myślicie, źe znoszeniem coraz to no­
wych dzienników, konfiskatą majątków, bu­
rzeniem porauików, domowemi rabunkam i i 
aresztows niem i przezywaniem przeciwników 
swych zdrajcam i, zdziałać co potraficie 
na pożytek kraju i dojdziecie do wolności.

Przenigdy !"
Słowa te francuzkiego publicysty, który 

choć ze skrwawionem dla komuny sercem 
nie przestał przecież  ̂ do końca liczyć 
się do jej zwolenników i życzyć jej zwycięz- 
twa, wymowniejsze są i byc muszą uad 
wszelkie słowa moje i uwagi.

Słowo jeszcze o arm ii ówczesnej Paryża, 
przez k tórą komuna panowanie swe ugrun­
towała i dwa przeszło miesiące, bratobójczą 
prowadziła walkę.

Widzieliśmy, źe arm ia ta  sk ładała się 
częścią z dawnej gwardji narodowej a czę­
ścią z nowo zaciąguionycb przymusowo gw ar­
dzistów. Było w tej liczbie trochę liniowego 
wojska i trochę marynarzy.

Powiadają, źe gwardji narodowej w Pa­
ryżu byłe p: zeszło 100.000, tych jednak, 
którzy na bój pozwalali się wyprowadzać, nie 
było więcej ja k  8 do 12 tysięcy. Reszta 
bowiem tylko poprzestawała na służbie we­
wnętrznej, miejskiej. Niechęć do boju zwię­
kszała się z dniem każdym. Na apel nie 
stawało z kompanii ja k  kilku pwardzistów. 
Kiedyś ne bojowe wezwanie w Neuilly za­
miast legiona całego, przybyło 48 gw ardzi­
stów. Podstępem więc lub bagnetem zmuszali 
do wyjścia żołnierzy komuny.

W  pierwszych dniach komuny, kiedy 
rewolucjoniści mniemali, że wet salskie wojska 
będą zawsze przed niemi broń składać, jak 
to było z początku na M ontm artre, sypnęła 
się gwardja hurmem do boju, skoro jednak 
po sławnej wyprawie na W ersal, prowadzo­
nej przez świeżo kreowanych jenerałów jak 
Flouiensa, Duvaia, BeigereFa, Henriego i 
Eusda, przekonali się, źe to nie przelewki, 
ale bój na serjo, ochota do niego nagle od­
stąp iła . Gdy w rannych, zabitych i w nie­
wolnikach gwardja pierwszego dnia walki po­
niosła ogromne stra ty , spostrzeżono w górze 
i ns dole komuny, że radzić sobie nie umieją. 
Komuns więc szuka: poczęła wtedy prawdzi­
wych oficerów po Paryżu.

Poszukiwania między swemi nie bardzo 
się komunie powiodły. Zwróciła się więc do 
cudzoziemców, z tych pierwszym, na ktorego 
padł wybór, był Jarosław  Dąbrowski, którego 
od razu za stopniem jenerała, mianowaim * o • 
mendantem placu Paryża. Nominacja na i 
Wysoką godność zazdrośnym Francuzom b ar­
dzo się nie podobała. Polacy zaś dotkliwa 
ją  uczu.i. Udział Polaka bowiem w wojnie 
domowej Francji, to więcej jak złamanie 
praw gościnności i własnych zobowiązań i 
przysiąg, to coś gorszego i wstrętniejszego 
jeszcze.

By uspokoić opinię pnbiiczną zaniepo­
kojoną nominacją Dąbrowskiego, komuna w 
urzędowym dzienniku swym ogłoska k ró tk ą  
jego bjografią, przeciwko której, że nie za­
protestował sam Jarosław  Dąbrow ski, nigdy 
dziwić się nie przestaniemy, fałszywą ona 
bowiem była od początku do końca. Zapro­
testował więc przeciwko niej z godnością pi 
Józef Janowski, b członek i sekretarz R. N. 
r. 1863 dobrze z rzeczą tą  obznajomiony.

U d ziił i stanowisko wojskowe D ąbrow ­
skiego pociągnęło za sobą k ilku innych je ­

szcze z rodaków naszych do komunalnego 
ruchu.

Opinia w W ersalu i w Paryżu, szcz i- 
gólnie po militarnem zorgan.zowaniu się ko­
muny i energiczaem wzięciu się Dąbrowskie • 
go do rzeczy, burzyć się bardzo poczęła  
przeciw Polakom  za mięszanie się ich do wojny 
domowej.

To wywołało znowu liczne pojedyncze 
i zbiorowe ze strony polskiej protesta, opie­
wające, źe Polacy nie tylko się nie solidary­
zują z biorącymi udział w wojnie tej roda­
kami swymi, ale są najprzeciwniejsi w szel­
kiemu się do niej mięszaniu cudzoziemców i 
domagają się uroczyście, aby udział ten 
uważano za czysto indywidualny, a nie wy­
nikający bynajmniej z ogólnego uznania Po­
laków, zam ieszkujących stolicę Francji.
_  Protesta te zostały bardzo dobrze przez 
Francuzów przyjęte. W krótce naczelne do­
wództwo armi. paryzkiej powierzonu Dąbrow­
skiem u, który wielkie swe zdolności okazał 
już na placu boju, a na miej >ce komendanta 
placu powołano jenerała ~ a  Cet.iia.

Kilka szczęśliwie odbytych wycieczek i 
wygranych bitw Dąbrowskiego i udyscyplino- 
wanie bijącej się gwardji, która mu zupełnie 
ufała, spowodowały komunę , ze więcej się 
jeszcze o Polaków do gwardji swej starać 
poczęła-

Nie dał się też d ługo prosić i pan Wa- 
lerjan W róblewski, partyzant litewski z r. 
1863. Chor przeszłość jego wojskowa ogra­
niczała się głów nie na dowodzeniu przez nie- 
go oddziałem  partyzantów w lasach litew ­
skich, znalazł jed n ak ie on w sobie dosyć 
udwagi do przyjęcia ofiarowanej mu przez 
nOminę godności jenerała i naczelnego do­
wództwa, może najtrudniejszego w owe,' woj­
nie nad południuwemi fortami Paryża, naj­
silniej wciąż atakowanemi.

Minister wojny, Cluseret, podzielił naczel­
ne dowództwo armii na dwa dowództwa, je­
dno powierzył J . Dąbrowskiemu, drugie W . 
Wróblewskiemu. Wróblewskiemu, chociaż się 
odznaczał wielką osobistą oawagą, jogo um ie­
jętności wojskowe nie zupełni wystarczały do 
dowództwa, bo mu się jakoS nie udawało jak 
Dąbrowskiemu mc Wielkiego ookazać, skutkiem  
czego następca Clusereta, pułk. Rossel zosta­
w ił go przy dowództwie tylko fortów Bi- 
cetrt i Itry  a dowództwo nad forAnii Issy, 
Vauves i Montrouge powierzył La Cecilii 
komendanturę zas placu Paryża, u tó ią  dotąd



sposobność widzenia się osobiście z ko­
chanym druhem swoim, cesarzem Fran­
ciszkiem Józefem. To oświadczenie na 
nowo wprawiło w ruch telegrafy między 
Wiedniem a Berlinem, zaskrzypiały pióra 
dyplomacji, aż nareszcie słowo stało się 
ciałem — i zjazd przyszedł do skutku.

Historja tego zjazdu przekonuje więc, 
że nie byi to akt ceremonialności, jak 
niedawne spotkanie cesarza Wilhelma z 
królem bawarskim, o czem zaledwie 
wzmianka była w oficjalnych telegramach. 
Dla każdego państwa pożądanem jest 
przymierze silnego sąsiada, gdyż w natu­
ralnej konsekwencji ten sąsiad w przeci­
wnym razie staje Się przeciwnikiem sil­
nym, więc bardzo niebezpiecznym. Otóż 
najżywotniejsze interesa Austrji nakazują 
jej starać się zjednad sobie przyjaźń są­
siedzką nowego cesarstwa niemieckiego, 
które jak żelaznemi kleszczami, w półkole 
objęło jej granice, mając w ręku tysiąc 
środków do jej ciągłego niepokojenia, ma- 
ja.c najpotężniejszą w świede armię do 
poparcia w danym razie słusznych czy 
niesłusznych pretensyj znanej z bezwzglę­
dności dyplomacji pruskiej.

Wszystkie te okoliczności każą wie-., 
rzyd, że austrjacki gabinet z niekłamaną 
szczerością ubiega się o utrzymanie jak 
najprzyjaźniejszych stosunków z Niem- 
cam .

Zachodzi teraz pytanie, jakie też 
mogą istnied rękojmie, że p. Bismark 
równie szczerze uznaje pożyteczność zbli­
żenia się z Austrją dla niemieckich inte­
resów? Mimowoli nasuwają się przypu­
szczenia, czy nie jest to chwilowy ma­
newr, aby zawikład Austrję w jaką nie­
bezpieczną dla niej intrygę, i w najkry- 
tyczniejszej chwili zostawić ją na koszu? 
Śledząc bacznie charakter polityki Bi- 
smarka, zdaje się to bardzo prawdopodo- 
bnem. Wiadomu, iż kanclerz niemiecki 
nie zwykł wiązać się jakimikolwiek trak­
tatami i zobowiązaniami, skoro złamanie 
tych stypulacyj może mu przynieść zysk 
w jego politycznych planach. Podpis Bi- 
smarka na najuroczystszym akcie o tyle 
tylko ma znaczenia, o ile f a k t y c z n y  
przebieg wypadków zmusza go do szano­
wania umowy. Należy więc zastanowić 
się, czy i o ile faktyczny stan stosunków 
międzynarodowych wiązać może interesa 
nowego cesarstwa niemieckiego z intere­
sami austrjacko-węgierskiej monarchii?

Pogląd na wewnętrzny stan młodego 
państwa niemieckiego i na jego sytuację 
wobec mocarstw zagranicznych przeko­
nuje, że i Bismark musi z rzetelną szcze­
rością pragnąć zapewnienia sobie przy­
mierza z Austrją, i to nie chwilowego 
zbliżenia się, ale formalnego przymierza, 
obliczonego na rozmaite ewentualności na 
przyszłość.

Ideał Bismarka: polityczne zjedno­
czenie Niemiec w ten sposób, aby naród 
niemiecki stał się nietykalną potęgą, 
nie jest jeszcze dokonanym. Jeszcze są 
mocarstwa, .które przewyższają siły Nie-

zajmował ten ostatni , przyłączył do urzędu 
swego, m inistra wojuy.

W róblewski pociągnął za sobą więcej 
jak  Dąbrowski Polaków do m chu, którem u 
przewodniczył. Otoczył się sztabem polskim, 
tym sposobem nie mało polskich dygnitarzy 
namnożyło się w szeregach obrońców p ary ­
skiej komuny

Pułkow nik Roman Czarnomski, em igrant 
z r. 1831, wziął także udział w stopniu je ­
nerała.

Poczęły się krwawe boje. Komendę 
wprawniejszą poznano wnet w W ersalu. Krew 
la ła  się z dwóch stron strumieniem, a  z je­
dnej strony szły złorzeczenia na głowy poi 
sk ie , za wspomożenie domowej wojny i obję­
cie w niej naczelnego dowództwa.

Nie pojmowali snać panowie jenerałowie 
komuny, a szanowni nasi rodacy, jaką robili 
szkodę sobie i imieniowi polskiemu, które 
noszą, swoim udziałem w sprawie tak  po­
dejrzanej moralności. Pojmowała ją  jednak 
emigracja, i dla tego była dla nich surowszą 
jeszcze w sądzie niż Francuzi.

Gdy słowa te pisaliśmy, cały Paryż 
drżał od. dział wersalskich. Popłoch w mie­
ście był wielki. Wszyscy co chwila oczeki­
wali ostatecznego szturm u i wzięcia stolicy.

Godziny komuny były już policzone. Po­
częto się jej konanie. Drżeć ona i krzywić 
się już śm iertelnie poczęła. „Oby co rychlej 
tylko skonała" wołali zewsząd spokojni oby­
watele. Płaczu nie było nigdzie. W iwaty na 
cześć zwycięstw wersalskich słyszeli obrońcy 
komuny, i zimno im się robiło. „Kto wie, 
mówiono, co jutro przyniesie? Może dziś je ­
szcze w nocy rozlegnie się o k rzy k : „już są 
w Paryżu.'"

„Skończy się, Bóg da niezawodnie" — 
powtarzano wszędzie — dziś lub ju tro . F ra n ­
cja obliczy się z sumieniem > weźmie bię do 
pracy i pocznie leczyć rany iwoje. Poczną 
się dni sądu i opam iętania. Nie wiemy jaki 
wyrok na krwawe te dzieje i upadek F ran ­
cji wydadzą sędziowie historyczni, gdzie źró­
d ła jego szukać będą, i gdzie zwrócić się 
każą po lej odrodzenie. Dziś dają *ię słyszeć 
głosy, ze główną przyczyną wypadków stały 
się rządy Napoleona H i.;  drudzy oskarżają 
w ogóle rządy monarchiczne, trzeci h ierar­
chię kato lick ą ; owi religią, inni niższość dział 
francuskich i t. p., ale sądy te  uznania nie 
znajdą, bo fałszywe są i biorą skutek  za 
przyczynę. Złe, k tóre dziś nurtnje Francję, 
datuje się od czasów, k tóre  zgotowały wiel-

miec na morzu, jeszcze możliwą jeat ko­
alicja, zawistnem okiem nagły wzrost Nie­
miec obserwujących sąsiadów, która mo­
głaby stad się niebezpieczną Iu d  co naj­
mniej, ścieśniającą nadzwyczajnie swobodę 
akcji nowego mocarsiwa, jednem słowem, 
Niemcy nie są jeszcze „eme Weltmacht."

Na Bałtyku Moskwa ma nad niemi 
przewagę w Nadbałtyckich prowincjach 
swoich, poniewiera dzieci matki Germa­
nii, na morzu niemieckiem zawadza im 
Anglia, Thiers z całym wysiłkiem swojej 
zręczności, dąży do przymierza Francji z 
Moskwą, co wbrew osobistym sympatjom 
cara w narodowej partji moskiewskiej 
znajduje najprzychylniejsze poparcie, a Au 
strja, która taki nadspodziewany zasób 
sił rozwinęła przeciwko Napoleonowi I. i 
teraz jeszcze może wymagać, aby z nią 
się rachowano. Więc nie koronował się 
jeszcze Wilhelm cesarzem wszech-Niemiec, 
sędziwy Moltke pozostaje w czynnej słu­
żbie, nawet znękany wiekiem i nieszczę­
ściami rodzinnemi Roon, odmawia so­
bie wypoczynku, a Bismark wytęża c»łą 
siłę swego geniuszu, aby rozpoczęte przez 
niego dziele nie utknęło, lecz plan jego 
aby ostatecznie przeprowadzonym został 
do ostatnich konsekwencyj.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 22. sierpnia.

=  Rokowania ugodowe odbywają się 
ciągle, ale chodzi jedynie o umowę co do 
formy, w jakiej ugoda właściwa przeprowa­
dzoną być ma. Co podług przyszłej ugody 
należeć ma do centralnej reprezentacji i cen­
tralnego rządu, a co do krajowej, reprezenta­
cji i rządn, o fem dotąd miały być tylko 
pogadanki, lecz o nformułowanie nie kuszono 
się wcale. Czescy mężowie zaufania, ro k u ­
jący z ministerstwem, pozostawiają to przy­
szłej reprezentacji krajowej, sejmowi. Sejm 
ma sformułować żądania swe, a dalsze roko­
wania pójdą potem tą  drogą, czyli tą  formą, 
o k tórą  obecnie się umawiają.

Lecz to ze strony czeskiej niesformu- 
łowanie projektu stosunku przyszłego Czech 
do państwa, wypływa z całego planu poli­
tycznego Czechów. Dążyć oni m ają do tego, 
aby ze strony sejmu czeskiego wysadzono 
delegację, któraby ugodę czy umowę uk ła­
dała z delegacją, z Rady państwa w ybraną, 
podobnie jak  między sejmem węgierskim a 
kroackim odbywały się rokowania i umowy 
przez delegacje ezyli regnikoferne komisje. 
Gdyby więc rzecz już teraz stormułowano, 
mogło to przeszirodzić całej akcji, i albo 
kość niezgody rzucić między stronnictwa cze­
skie, skoroby treść żądań była za niedosta­
teczna wedle pojęcia jednych, albo wywołać 
najzacieklejszą opozycję Niemców i usunięcie 
ich z Rady państwa, gdyby żądania czeskie 
były wygórowane.

W każdym jednak razie już dziś po­
wiedzieć można, że hohen wartowski projekt ga­
licyjski należy do przeszłości. Na podstawie 
tego projektu Czesi niezawodnie nie będą 
formułować swych żądań. Pójdą oni nieró­
wnie dalej, mianowicie w sprawach finanso­
wych. W tym  względzie dążą do jak  n a j­
większej autonomii. Mianowicie chcą swój 
stosunek do państwa tak  urządzić, ażeby nie 
państwo wydzielało kwotę na potrzeby k ra ­
jowe, lecz aby kraj z ogólnego dochodu wy­
dzielał kwotę na potrzeby wspólne całego

ką zeszłego wieku restaurację. Rozwiązujący 
i burzący duch tej epoki, który przez la t sto 
blisko wzywany był ciągle na przewodnika 
w życiu codzieunem Francuzów, zatru ł im 
krew i dojrzał do upadku.

Dzisiejsze klęski i upadek Francji, to 
dojrzałe owoce tej epoki, k tóra  wsparta ty l­
ko na rozumie a nie uczuciu, zdeptała prawa 
boskie i nazwała się odrodzicielką ludzkości. 
I  gmin wierzył jej i zwał ją  odrodzicielką, 
zapomniawszy, że bez Boga nie odrodzenie 
ale tylko zatracenie bywa, i być może. E po­
ka ta, k tóra  rozwiązała wszystko (?) a Boga 
z sumień i rządów świata usunęła, rozw ią­
zała i siłę dziejową Francji, a zw ątliła du­
szę, zgasiła odwagę i h a rt bojowy.

Francja, ów żołnierz boży wolności, jako 
hasło swe za rządów Ludwika F ilipa wypi­
sała „bogaćmy się“ (Guizot), i „utrzym ajm y 
pokój bądź cobądź“ (Thiers).

Gdy zaś za rządów Napoleona I I I .  od­
żywiać się począł nieco duch wojenny F ra n ­
cji, i Francja bić poszła Moskwę, Au­
strję  i gotowała się do wojny z innymi roz- 
biorcami narodów, zerwali s 'ę  jako uragan 
ludzie, którzy zamknąwszy oczy na los F ran ­
cji, poprzysięgli w systematycznej opozycji 
bić w rząd ten aż do jego upadku. Krzyczeli 
i krytykowali wszystko co tylko rząd ten 
robił. Zniechęcali lud przeciwko wszelkiej 
wojnie i na zwiększenie i organizację nową 
armii nie dozwalali. Znąpwy robotników, so­
cjalistyczne kluby i teofje, wyuzdanie prasy, 
cynizm polemiki, aw antury Rocheforta i Flou- 
rensa znajdowały w nich gorących obrońców 
i apologistów aawokackich. K ażdą zbrodnię, 
k tó ra  się tylko odznaczyła nienawiścią napo­
leońskiego rządu, podnosili wysoko lub unie­
winniali.

Rozwiązani1 wszystkiego nazwali zupełną 
wolnością, i nadeszły straszne dni Sedanu i 
straszniejsze jeszcze dni tak  nazwane odro­
dzenia, tj. ini 4  września, z ohydną kapitu­
lacją Paryża i z dziką komuną.

Zły to człowiek co chorej m atki ra to ­
wać nie daje, dla tego, że niemiły mu lekarz 
pomoc jej przynosi Zły. gdy złorzeczy ra tu ­
jącym a sam ratunku  się nie ima i jąć się 
go uie potrafi. Tym złym człowiekiem była 
opozycja, której przew idniczył Jules Favre.

(Dalszy ciąg nastąpi).

państwa. Na tej podstawie pragną urządzić 
finansowy stosunek innych także krajów  ko­
ronnych.

Czesi na tem bardzo dobrzeby wyszli, 
gdyby ustanowiono ogólną normę, jaki pro­
cent każdy kraj z całego dochodu swego na 
wspólne sprawy ma płacić. Podczas gdy G a­
licja prąci na sprawy wspólne około połowę 
dochodu całego, z Czech biorą obecnie prze­
szło trzy czwarte części całego dochodu na 
sprawy wspólne, a tylko mniej niż czwarta 
część idzie na koszta krajowe. W Krainie, 
w Tyrolu, w Is trji rzecz ma się jeszcze go 
rzej niż w Galicji, a co do Dalmacji, to tam 
rząd więcej wydaje na adm inistrację krajo­
wą, niż kraj ten dochodu przynosi.

W ten sposób więc nie da się rzecz 
ułożyć, iżby każdy kraj zarówno płacił stały 
procent od dochodu ryczałtowego na sprawy 
wspólne. Najsprawiedliwszą byłaby norma, 
aby każdy kraj tyle płacił na wspólne spra­
wy, ile dutąd z docnodu tego kraju na opę­
dzenie spraw wspólnych szło. Jeżeli kraje, 
nie mające industrji, nie mogą tyle płacić, 
co kraje tabryczne, to przyczyną tego jest 
eksploatacja krajów rolniczych, nie przem y­
słowych, przez febryczne.

Finansowa ta  autonomia ma iść tak  d a ­
leko, że nawet zekładanie kolei i gwarancje 
kolej jwe mają według żądania Czechow na­
leżeć do sejmów. W ministerstwie handlu na 
przedstawienie, iż oferta tego konsorcjum, 
które zobowiązuje się dostarczyć funduszu 
nietylko dla kolei Lwów-Stryj-Beskid i Stryj- 
Stauisławów, lecz i dla kolei Stryj Chyrów, 
jest najniższa , bo dostarczenie funduszu nie 
na 3 3 1/, mil, lecz na 48 za kwotę gwaran­
cyjną 1,430.000 wynosi około 28.000 złr. na 
milę, podczas gdy najniższa oferta innych 
konsorcjów wynosi po 38.000 na milę— od­
powiedzieć m iał pewien m inister , że w pra­
wdzie w przyszłym lub zaprzyszłym roku bę­
dzie meodbicie potrzeba uchwalić gwarancje 
id lakcle i N addniestrańskiej, gdyż ta  bez gwa­
rancji, jak  się okazało z nieudania subskrybeji 
— nie może być zbudowaną, lecz do tego czasu 
przyjdzie zapewne ugoda do skutku , a we­
dług ugody gwarantowanie kolei będzie za­
pewne należeć do sejmów; więc gdy dziś 
chodzi o gwarancję Rady państwa, to tylko 
wzgląd na kolej Lwów-, Stryj-, Stanisławów- 
Beskid mieć należy, i tylko tę ofertę przy­
jąć, k tó ra  względnie do tej kolei je s t naj­
niższą. Odpowiedź ta  znaczy: Moglibyśmy,
dzisiaj 150.000 złr. więcej gwarancji przy­
znając na kolej Lwów-, Beskid-Stanisławów, 
zabezpieczyć fundusze i dla niegwarantowa- 
nej, a nie dającej się bez gwarancji wybudo­
wać kolei N addniestrzańskiej—ale na co nam 
gwarantować o 150.000 zir. więcej , i brać 
tę  gwarancję na skarb państwa, kiedy za 
rok lub awa, gwarancję dia kolei Naddnie­
strzańskiej da' będzie m usiał już nie skarb 
państwa, lecz fundusz krajowy galicyjski. 
Mniejsze, że będzie m usiał dać wtedy już nie 
owe 150.000, lecz przeszło 600.000 złr. To 
już nie będzie obchodzić nas , rządu cen­
tralnego.

Czechy przemysłowe i fabryczne, gdzie 
rząd nie potrzebuje i do gwarantowanych 
kolei dopłacać, gdzie się udają i burtowy nie- 
gwarastowanych kolei — mogą się domagać, 
ażeby gwarancje kolei nowobudujących się 
należały do sejmn krajowego. Ale Galicja, 
ale inne kraje uboższe, gdzie nie przemysł wy­
wołuje potrzebę kolei, lecz gdzie koleje m a­
ją wywoływać przemysł i handel i podnosić 
rolnictwo, wyszłyby wcale nie dobrze na ta­
kiej autonomii finansowej.

Wiedeń d. 23. sierpnia.
=  Wczoraj dopiero przyszła do skutku 

umowa zupełna co do formalnej strony mię­
dzy rządem a Czechami. W naradach obe­
cnie udział brali Rieger i P łazak . Oprócz 
tego toczą się narady i między Czechami a 
innymi federalistami. Treść ugody rządu z 
Czechami wraz z projektem  ustawy narodo­
wościowej, mającym być przedłożonym sej­
mowi czeskiemu i morawskiemu; m a być 
wkrótce ogłoszoną w tekście autentycznym.

Konflikt rządu z burmistrzem wiedeń­
skim przybiera tu  coraz większe rozmiary. 
Burm istrz i Rada gminna przywłaszczają so­
bie prawo, jakie dawniej przywłaszczały sobie 
byłe komitaty w Węgrzech, iż będąc niż- 
szemi władzami politycznem i, każde polece­
nie wyższej władzy politycznej brały pod 
rozbiór, i jeżeli się im nie podobało, odkła­
dały na bok.

Namiestnictwo poleciło magistratowi do­
datki do podatków wliczać przy oznaczeniu 
cenzusu wyborczego. W  niektórych prowin 
cjach i m iastach był zwyczaj liczyć i dodatki, 
a innych nie liczono ich. Dla jednostajności 
ministerstwo wydało teraz rozporządzenie, 
iż gdzie w statucie niema wyraźnego okre­
ślenia, iź dodatki się nie liczą przy oznacze­
niu prawa wyborczego, tam je liczyć należy. 
Przeciwko tem u rozporządzeniu powstaje 
klika centralistyczna, gdyż w Wiedniu przy 
zastosowaniu tego rozporządzenia przybędzie 
drugie tyle wyborców co obecnie ich jes t, i 
menery centralistyczni upadliby przy wybo­
rach. Burm istrz wciągnął w ten spór Radę 
gminną, choć sprawa ta  nie należy do jej 
zakresu. Ministerstwo jednak postanowiło 
pomimo ODoru burm istrza przeprowadzić to 
rozporządzenie, za którem zaczynają się już 
oświadczać przedmieścia, mianowicie już o- 
świadczyło się Alservorstadt bardzo dobitnie.

Sprawa konkursu kolejowego będzie roz­
strzygniętą zupełnie przedmiotowo, bez wzglę­
du na politykę, protekcję, imiona, stosunki, 
jedyrne podług cyfry ofertowej, i waży się 
jedynie między dwoma najuiźszemi ofertami. 
Reszta nie idzie pod kalkuł. Liczenie na 
stosunki, protekcje przy konkursie, jawnem  
okazało się złudzeniem. Ochłodzi to znacznie 
gorączkę kolejuwą. Pokazało się przy tym 
konkursie, że właśnie najwięcej konkurentom  
szkodzi polityczne stanowisko, polityczne sto­
sunki. W drodze jawnego konkursu stało  się 
przedsiębiorstwo kolejowe moiliwem do osią­
gnięcia tylko przez n ijniższą cyfrę w ofercie.

Wiedeń d. 22. sierpnia.
(P .)  Żarliwa toczy się tu  walka wybor­

cza. Oprócz przedmieścia Alsergrund wszy­
stkie inne oświadczyły się dotychczas za pro­
gramem centralistów, a z urny wyDorczej 
wyjdą prawdopodobnie znowu znani nam do­
brze krzykacze. Na prowincji pracują cen- 
traliści z największem wytężeniem i energią, 
a trzeba im przyznać, że i z pewną zręcz­
nością. Rezultat je s t dlatego dla rządu bar • 
dzo wątpliwym. Wobec tego stanu rzeczy 
p. Hohenwart przestrzega jak  najściślejszej 
bierności i czuwa tylko ne.d tein, aby rozhu­
kane fale agitacji nie przebrały miary para­
grafem dozwolonej. O agitacji rządowej, o 
programie dodatnim , któryby zdołał skupić 
obóz anticentralistyczny i sparaliżować ag i­
tację pangermanów, nie słychać. Czy niema 
go p. Hohenw arth? Lub czy jest takim , źe 
nie znajdzie zwolenników? Dotychczasowe po­
stępowanie rządu jest wprawdzie bardzo po- 
prawnem, ale szkodzi tylko programowi jego, 
bo skoro tylko przy jakiemkolwiek zgrom a­
dzeniu pokaże się organ policyjny, zaraz 
krzyczą menerzy centralistyczni: oto reakcja, 
absolutyzm.

Cesarz przyjechał wczoraj. Czy zjazd z 
cesarzem niemieckim w Gastein przyjdzie 
kiedy do sk u tk u , jest jeszcze rzeczą niepe­
wną. Prawdopodobnie uda się i to Zwolen­
nikom prusko-austrjackiego aliansu. Zape­
wniano mię jednak, iź cesarz ma być już znu­
dzony i zmęczony temi dyplomatycznemi ko- 
medjami.

Z kół niemieckich doszła mię dziś w ia­
domość, źe hr. H ohenwarth ma już wypra­
cowaną ustawę narodowościową, k tó rą  prze­
dłoży sejmowi czeskiemu. Tenże sam Nie­
miec dodał mi nadto, że ma to być praca 
bardzo udała i która prawdopodobnie położy 
tam ę waśniom narodowym w Czechach.

Miasteczko Borysław wniosło również 
do p. Grocholskiego i m inistra Schafflego 
petycję, aby przy konkurencji na kolej Stryj- 
ską, oferta kolei Naddniestrzańskiej m iała 
pierwszeństwo. Powody są w kra ju  powsze­
chnie znane i uznane. O fakcie tym dono­
szę wam z prawdziwą przyjemnością, bo jest 
to dowód, z jak ą  czujnością i zrozumieniem 
stosunków m iasta nasze stoją w obronie 
swych zagrożonych interesów. Dla zaspoko­
jenia interesowanych miast i gmin mogę zaś 
zauważać, że chociażby nawet panowie radcy 
1 szefowie : ekcyjni nie chcieli lub nie potrafili 
wyrozumieć i pojąć życzeń kraju, zasiada je­
szcze w Radzie korony reprezentan t G alic ji, 
który stanie w obronie naszej i petycji re- 
prezentancji miast, prośby małych zagrożo­
nych kapitalistów, do kosze nie wrzuci. (Nasz 
drugi korespondent, który podobno lepiej 
jest uwiadomiony, nie robi naaziei konsor­
cjum naddniestrzańskiem u; p. r.)

Przegląd polityczny.
Ziemie p obbie .

Były kom itet urządzający, przy końcu 
swego istnienia, wygotował projekt zmiany 
podatków miejskich miasta Warszawy, teraz 
zaś istniejący w Petersburgu kom itet do 
spraw Królestwa Polskiego, przy udziale m i­
nistra finansów i m inistra spraw wewnę­
trznych, rozpatrzywszy się w tym projekcie, 
przedstawił go do zatwierdzenia carskiego. 
Główniejsze zmiany są : 1) pobierane dotych 
czas na rzecz kasy miasta Warszawy podat­
k i: klasyczny, kanon od zarobków, opłaty
kanałowa kominowa, na urządzenie miej­
skich wodociągów, latarniowo-brnkowa, i na 
szkoły elem entarne i rzemieślnicze, znoszą 
się, a natom iast ustanawiają się a) szacun­
kowa opłata od nieruchomości, b) opłata od 
dokumentów na prawa handlu i przemysłu, 
jak również od świadectw tytuniowo-akcy- 
znych i c) opłata od przemysłowców i han 
dlarzy, na mocy prawa 1865 roku, niepłacą- 
cycb podatków do skarbu. Ustanowiona na 
mocy postanowienia b) rady adm inistracyj­
nej, opłata za przeprowadzenie wody z m iej­
skich ru r wodociągowych do domów i zakła 
dów na domowe i przemysłowe potrzeby, ró ­
wnież jak  wszystkie inne niewymienione tu­
taj opłaty, jak n. p. podyinne, pozostaje po 
dawnemu ; d) opłacie miejskiej od nierucho­
mości podlegają wszystkie znajdujące się w 
Warszawie i na przedmieściach nieruchomo­
ści tak prywatne jak  i rządowe, i należące 
do różnych instytucyj z wyjątkiem szpitalów, 
klasztorów, domów przytułku i pracy i tym 
podobnych zakładów, e) O płata do kasy mia­
sta od nieruchomości, pobiera się od docho­
du brutto czyli wartości tejże nieruchomości, 
i oznaczona bywa w magistracie przy udziale 
najmniej 3 obywateli z cyrkułu, w kturym 
nieruchomość leży, na la t 5. Wysokość tego 
Dodatku jest następująca: przy dochodzie
brutto, niższym od 500 r. s. 2°/0 ! oc* °  
do 1.000 r. s. 3 % ; od 1.000 do 2.000 
przy dochodzie nakoniec wyżej od 2.000, 5°/0 ; 
od pustych prywatnych placów, nieprzyno- 
szących 1/i °/0, od szacunkowej ich w artości; 
od gmachów instytutowych i rządowych 5 °/0. 
d) Opłata od dokumentów na prawo handlu 
i przemysłu stosunkowo do wysokości podat­
ków skarbowych, a .?V-nor,!c*e kupcy le j 
gildji płacą 50°/o> 2 g- Ji An, /<>’ reszta han­
dlarzy i przemysłowców 10 /0. Od świadectw 
zaś akcyzowych i sprzedaży tytoniu 25°/0. 
Kupcy, czasowo przebywający płacą stosun­
kowo do wielkości swego handlu po 112 rs. 
i 50 kop-. 56 rs. 2o kop. i 30 rs. Subiekci 
1 klasy 5 rs., 2 klasy 1ji rs. Car potwier­
dził to rozporządzenie, term in wprowadzenia 
którego naznaczony jest na 13. (1.) stycznia 
roku przyszłego. Dziennik rządowy powiada, 
źe zmiana podatków wyjdzie na lepsze oby­
watelom Warszawy, i przyczyni się do wzro­
stu miasta. Być może, lecz zaczekajmy, aż 
czas to okaże.

Na dniu 21. bm. odbyło się w Poznaniu 
zgromadzenie Towarzystwa przemysłowego, 
skutki którego spodziewać się należy, będą 
zadowalające. W szystkich członków było 40. 
Nasamprzód poruszono sprawę „ s z k ó ł e k  
w i e c z o r n y c h "  dla uczniów i czeladzi rze­
mieślniczej. Dla obmyślenia planu zaprowa­
dzenia onych była już przedtem z łona To­
warzystwa wysadzoną osobna komisja, po­

czerń przewodniczący, pan Simon, wyjaśnił 
jakie kroki komisja w sprawie tej dotąd po­
czyniła. Następnie przeszedł pan Simon ci« 
właściwego przedmiotu zebrania, t. j. do pro­
jektu zakupienia gruntu ea własność Towa­
rzystwa przemysłowego. Równie przewodni­
czący jak  i inni mówcy, którzy w kwestji 
tej głos zabierali, wykazywali nietylko po­
trzebę, aie nawet konieczność, aby Towarzy­
stwo przemysłowe przestało się tułać po na­
jętych lokalach, oraz posiadało ogród, który­
by letnią porą służył za miejsce zetknięcia 
się i rozrywki dla członków Towarzystwa 
przemysłowego, którym  dotąd zbywa prawie 
całkiem na sposobności do tak  pożądanego, 
a w położeniu naszein niezbędnego nawet 
zawiązania z 3obą bliższych stosunków. Jako 
sposób wykonania projektu, podał pan Simon 
zawiązanie Towarzystwa akcyjnego, aby spra­
wy tej nie puszczać w odwłokę, lecz korzy­
stać natychm iast z objawiającej się u człon­
ków chęci poparcia myśli przewodniczącego. I 
Jakoż znaczna liczba oświadczyła gotowość 
do zawiązania Towarzystwa akcyjnego w celu 
wyżej oznaczonym, zachowując wykonanie 
tego projektu do najbliższej przyszłości.

Francja.

Otrzymujemy od hr. W ładysława Zamoj­
skiego następną koresponaencję :

Paryż, 18. sierpnia 1871.
25 Ayenue de Marigny.

Szarowny panie Redaktorze! 
u  Decnie we Francji od istotnego trafu  zależy 

pozornie swobcany byt każdego polskiego emi­
granta, i to dopóty, dopóki bawi, dopoui sie­
dzi na miejscu. Skoro zaś zamierzy ruszyć 
się, napotyka niepojęte przeszkody, niesły­
chane trudności. Jesteśmy tu jak w pułapce.

Teraźniejsza policja wymaga tu  od nas 
regularnych paszportów, tak, jak  gdybyśmy 
mieli naszą polityczną niepodległość, i rząd 
nasz rodzimy, któryby na zawołanie rozda­
wał uam tego rodzaju świadectwa,

W takiem  położeniu, chcąc wynaleźć 
drogę, za pomocą której byłoby podobień­
stwem ułatwić nie jednemu w razie potrzeby 
wyjazd, udarem się do angielskiego posła w 
Paryżu z zapytaniem, czy by ze względu na 
prawa luflzkoSc’ uie dało się wyrobić dla nas, 
tak ze wszech stron^rześladow anych, od rz ą ­
du angielskiego pewnego rodzaju, że t a k 1 
powiem, chwilowego może przytułku. M iano­
wicie zaś prosiłem o udzielenie mi paszpor­
tu dla jednego z naszych autorów, w Biczem 
nieposzlakowanego względem istniejącego we 
Francji stanu rzeczy. Otrzymawszy odpowiedź 
odmowną, uważałem za powinność napisać do 
niego list Lu załączony, o pomieszczenie k tó­
rego w kolumnach waszego dziennika n a j­
uprzejmiej proszę.

Przyjm  Panie redaktorze wyrazy sza­
cunku i poważania

W l. Zon.ojski.

Do lorda Lyons, am basadora jAnglii w 
Paryżu.

(Ja śrie  oświecony) Panie.
W spaniałomyślna gościnność, z jaką  do ­

tąd  przyjmował nas, zmuszonych do opuszcze­
nia ojczyzny angielski naród, zniewoliła mnie 
do zgłoszenia się do Ciebie.

Nie pozwoliłbym sobie nigdy pokrywać 
Twoją Panie opieką, jakiekolwiek przestęp­
stwo. Lecz, jako źe w skutek zaszłych we 
Francji nieporządków, przedsięwzięte zostały 
względem wszystkich bez wyjątku naszych 
wygnańców tak  surowe kroki, wypadało nie­
odzownie nda się do szczodrobliwości przed­
s taw ic ie l jakiego zagranicznego mocarstwa, 
dla otrzymania b e z p i e c z e ń s t w a  k a r t y !

Wiesz dobrze o tem Panie, źe o podo­
bną pomoc nie możemy prosić u P e te rs­
b u rsk ieg o  rządu. Pozbawieni politycznego 
bytu, przyoyli tu opierając się na dobrej, po­
danej nam gościnności wie-ze, z nienacka po­
stawieni w konieczności zaopatrzenia się w 
f o r m a l n e  p a s  z p o r t  a, jestesmy jak  gdy­
by w pułapce. Nikt z nas bowiem nie może 
się nawet us unąć z tego nieporządków miej­
sca. Znam jednego z moich rodaków, który 
unikając komuny gwałtów, w skutek tego źe 
nie miał paszportu, uwięzionym został Frzez 
ajentów dzisiejszego rządu i dotąd w ciemni­
cach jęczy, pomimo tylokrotnego wstawiania 
się za nim.

W tem to znajdując się zupełnie dla nas 
nowem położeniu, skoro odmówienie nam 
przez Ciebie / an ‘e, przytułku, ma swoją po­
lityczną doniosłość, musimy się przed niem 
uchylić, lecz zachowujemy prawo zapisania 
postanowienia tego w dziejach ostatnich wy­
padków.

Paryż 17. sierpnia 1871.
Mam zaszczyt

Z am ojski.“

Temps donosi, źe Saint- M arc-Girardin 
i Audiffret-Pasąuier mieli naradę z Thiersem, 
i dodaje, że położeuie znacznie się popra^ 
wiło.

Ludwik Blanc w liście do dzienników 
występuje z energiczną protestacją przeciwko 
broszurze: „Odwet komuny i Francji*, k tó ­
rej autorstwo niektórzy jemu przypjsują ( j 
powiaćt w końcu swego listu, źe publi­
kacja jest pofwarczym manewrem dla wysta­
wienia go w charakterze obrońcy powstania, 
które zawsze potępmL } którego gwałty b u ­
dziły w nim obrzydzenie.

B ie ń  P ublic  sądzi się dobrze zawiado­
mionym, zapewniając, jż Niemcy w ciągu dni 
14 opuście m ają Sąsiednie Paryżowi depar­
tam entu.

Na posiedzeniu sądu wojennego 19. sier­
pnia następuje przesłuchanie oskarżonych 
Decamps i Ulissesa P arent, niebudzącego 
ważniejszego interesu, a następnie świadków, 
którzy zeznają na korzyść ostatniego.

Komisarz rządowy, Gayeau, ma podobno 
We wtorek przedstawić ostateczne wnioski.

Jo u m . Off. ogłasza dekret rządowy, za­
lecający powstrzyma i aż do dalszego rozka­
zu wszelkie przygotowania do poboru rek ru ­
tów klasy 1871 r.

Spraw.ozcanie komisji Izby o prawie re- 
k ru fowania, zaleca służbę obowiązkową w 
armii od 20 do 4C lat życia, uchylenie za 
stępstwa, odjęcie prawa wyborczego żołnie­
rzom pod chorągwią, oraz rozwiązanie gwar-
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dji narodowej. Chanzy wnosi sprawozdanie, 
poparte przez 164 deputowanych, żądające 
natychmiastowego rozwiązania gwardj. naro­
dowej. Przyjęto go oklaskami i uchwalono 
nagłość obrad.

Wojenne sądy wersalskie odbywają co­
dziennie posiedzenia swoje, i głodnym dzien­
nikom francuzkim dają obfity m aterjał do 
zapełnienia kolumn. Dla nas cały przebieg 
procesu nie może mieć tego interesu, co dla 
Francuzów ; będziemy tylko wybitniejsze po­
dawali ustępy.

W dniu 17. sierpnia pizystąpiono do 
przesłuchania Paschala Grousset. Ol-żałowauy 
wytwornie ubrany, z wytwornemi ruchami, 
obok Assi’ego i B illicray’a trzeci ulubieniec 
pań, odpowiada spokojnie i umiarkowanie, 
i sprawia korzystne wrażenie. Był on w spół­
pracownikiem M arseilla ise , R a p p d u , wycho­
dzącej w Korsyce Revanche, i n&koniec dzien­
nika A ffranch i. Grousset oświadcza, że w 
tym ostatnim  dzienniku, najbardziej egzalto- 
wanjm  ze wszystkich, chciał on tylko bronić 
praw ludu od ciemięztwa legitymistów i kle- 
rykałów. Za panowania komuny był delego­
wanym dc spraw zewnętrznych. Byłby go­
tów był traktować z Wersalem, ale nie do­
wierzał osobom, które brały na siebie rolę 
pośreduików. Jak  tylko rzecz na serjo tra ­
ktowano, to jest zaraz po 18. marca, i po­
tem  za pośrednictwem pewnego delegowane­
go z prowincji, to natychm iast rękę podawał. 
Przyjmuje bez namysłu odpowiedzialność za 
wszystkie istotne, u wierzy teiuione czyny ko­
muny, ale nie za pożary i rzezie, za które 
komuna, jako taka, nie może być odpowie­
dzialną. D ekret o zakładnikach był groźbą 
i zawotowano go w tern gfębokiem przeko­
naniu, że Wersalczycy jeńców paryzkich na 
tychmiast po schwytaniu rozstrzeliw ają; zre­
sztą dekret ów tyczy się tylko osób, wzię­
tych z bronią w ręku, ale nie cywilnych, 
księży i t. d. Komuna m iała w stręt do 
krwi rozlewu; raz tylko za jej czasów wy­
dano wyrok śmierci, i teu potem skasowany 
został. Komuny więc nie można robić odpo­
wiedzialną za zamordowanie zakładników, 
które było dziełem demagogii. Nie ukrywa 
on przytem, że stronnictwo jego na sto lat 
przynajmniej musi wlec za sobą hańbę tej 
zbrodni.

P r e z y d e n t :  Nie możesz pan zaprze­
czyć, że komuna winną jest samowolnych 
aresztowań, nakładania ciężarów itp.

G r o u s s e t :  I  to nie zawsze było dzie­
łem komuny; a zresztą czyż teraz niema 
samowolnych aresztowań? Doświadczyłem te ­
go na moich własnych krewnych.

P. Ci aresztowani byli przynajmniej prze­
słuchani i przed właściwego sędziego sta­
wieni.

G. Najlepszą gwarancją dla więźniów 
komuny było to, źe ich nie karano śmiercią. 
W m inisterjum  spraw zewnętrznych, mówi 
dalej O bżałow any, zatrzymałem w ięk szą  część 
niższych urzędników, aby nie pozbawić ich 
chleba; nic mi to nie szkodziło, źe niektórzy 
z nich konspirowali z W ersalem, ponieważ 
w istocie mc nie mieli do zdradzenia. U rzą­
dziłem dwa oddziały: jeden dla stosunków 
z przedstawicielami państw zagranicznych, 
drugi dla stosunków z departam entam i.

P . W jakich stosunkach byłeś pan z nie­
jakim  Eugeniuszem Kunemanu?

G. W tej sprawie muszę odpowiadać 
bardzo oględnie, ponieważ nie sam do niej 
wchodzę.

P. Czy ów Kunemann nie jest Niemcem?
G. Nie, jestto  Alzatczyk.
P. Czy nie doniósł on panu, że oficer 

pruski chce się z nim widzieć w C harenton?
G r o u s s e t .  Chodziło o reklamację P ru ­

saków przeciwko znacznej liczbie załogi w 
Ornieunes.

P r e z .  Zabrałeś pan do domu z mini- 
sterjum  od 40 do 50 aktów.

G r o u s s e t .  Pracowałem w ministerjum 
tylko trzy lub cztery godziny, a resztę cza­
su w d o mu ; większa część aktów znalezio­
nych u mnie pochodzi nie z ministerjum ale 
z prefektury policji. Kiedy brałem  jaki do­
kum ent z ministerjum, archiwista to zapisy­
wał, zresztą po 22. maju musiano w rnini- 
sterjum  wszystko znaleźć w porządku.

P r e z .  Otoczenie pańskie składało się z 
bra ta , krawca Lacoste i kochanki pańskiej, 
A.CC& rd V

G r o u s s e t .  Memu bratu, który ma, lat 
18, dałem nrząd bardzo małego znaczenia, La­
coste był tylko nadzorcą biblioteki, a panna 
Accard, k tó rą  z żalem widzę wplątaną w tę 
sprawę, raz tylko w mojem imieniu odniosła 
do Lacoste’a 1600 franków, które mi w k a ­
sie zostały, a które chciałem rozdzielić po­
między urzędników, co jeszcze nie otrzymali 
płacy.

P r e z .  Prowadziłeś pan układy z pe­
wnym inżynierem o sprzedaż szczątków' ko­
lumny wandomskiej.

G r o u s s e t .  Ponieważ już raz postano­
wiono je  zniszczyć, sądziłem , że trzeba ją  
zbyć jak  najkorzystuiej.

P r e z .  Co pan m iałeś za sprawę z ad­
ministratorem dziennika. „ Affranchi" ?

G r o u s s e t .  Byłem tylko redaktofem  
tego dziennika, adm inistracja mnie nie ob­
chodziła. Pewnego dnia dowiaduję się z wiel- 
kiem oburzeniem, źe papier, na którym  dru­
kowano dziennik, pochodzi z rekwizycji zro­
bionej przez itaoula Rigaull. Zaraz oświad­
czyłem, że n.e mam nic wspólnego z dzien­
nikiem. Co się tycze stosunków swoich z pro­
wincją, obzołowany nie chce dawać żadnego 
objaśnienia, nie chce nikogo kompromitować, 
i resztę porucza swemu obrońcy, protestując 
raz jeszcze przeciwko oskarżeniu, jakoby ów 
pisarz i miłośnik sztuk brał udział w ni­
szczeniu publicznych gmachów i skarbów 
sztuki.

Następuje potem przesłuchanie świad­
ków, ludzi wysyłanych przez komunę na pro­
wincję dla agitow ania, wreszcie występuje 
panna Accard, przyjaciółka obżalowanego, u 
k tórej go ukrytego znaleziono. Ma czarny 
ubiór, wywiera sympatyczne wraże ie na wi­
dzach, oapowiada spokojnie i z taktem. Przy 
odejściu zamienia z Groussetem, z którym  
m a się zaięczyć w więzieniu, kilka czułych 
spojrzeń.

K r o n i k a
—  Kurjerek lwowski: Z dniem dzisiej­

szym zdaje pan W ładysław  Bełza zbieranie 
składek na tea tr polski w Poznaniu na pana 
Teodora Zychlińskiego. P . Zychliński tru d n ił się 
dotychczas zbieraniem tych składek tylko w Ga 
licji zachoduiej, mianowicie w Krakowie, teraz 
zaś obejmuje na siebie całą Galicję. Życzymy 
mu najlepszego powodzenia.

Donosiliśmy w swoim czasie, że z powcdu 
podejrzenia jakoby pan Jędrzej Majcher, nauczy­
ciel przy tutejszej szkole Elżbiety tak  silnie poóil 
jednego z uczniów tej szkoły, iż spowodował 
tym sposobem śmierć dziecka, wytoczonem mu 
zostało krym inalne śledztwo. N a urgens swój, 
jaki przebieg wzięło to dochodzenie sądowe, otrzy­
mał p. M ajcher ze strony c. k. Sądu krajowego 
następującą odpowiedź:

Do pana Jędrzeja  M ajchera nauczyciela 
przy szkole Elżbiety:

Zawiadamia się pana, iż dalsze dochodzenie 
przeciw Pann, o wykroczenie przeciw bezpieczeń­
stwu życia, w §. 33 5  kod. kam . przewidziane, 
uchw ałą tutejszego sądu krajowego w sprawach 
karnych na dniu dzisiejszym do L. 10129  zapa­
d łą  na podstawie §. 197 licz. 1. ustaw. post.
kar., zaniechane zostało.

Z c. k. sądu krajowego karnego.
Lwów dnia 5. sierpnia. 1871 .

Bogusz  m. p.

—  Komitet Towarzystwa „Opieki N arodo­
wej" uprzejmie uprasza Szanowną Redakcję o 
łaskawe podanie do publicznej wiadomości, że p. 
P io tr W ajda z zarządzonej składki w Truskaw cn, 
zebrał 13 0  zl. w. a. i takowe przysłał do kasy
Towarzystwa, oraz ier p. Syroczyński A atoni prze­
znaczył na fundusz żeiazny 10 0  zlr. w. a.

Lwów dnia 23. Sierpnia 1871.
W iktor W iśniew ski. W ulerjan Podlewski

Członek zarz. prezes Towarzystwa.
—  Komitet Towarzystwa „Opieki N arodo­

wej “ uprzejmie uprasza Szanowną Redakcję o 
łaskawe podanie do publicznej wiadomości, że 
gmina m iasta Złoczowa p rzystąp iła  do T ow arzy­
stw a jako stały członek z roczną w kładką 15 zł.

Lwów d. 22 . S ierpnia 1871 .
W alerjan  Podlewski, 

prezes Towarzystwa.

—  Delegat kom. teatr, w Poznaniu, p.
Wł. Bełza nadsyła następujące sprawozdanie:

„N a budowę teatru  poznańskiego złożyli 
dalej pp. W ładysław  Chotomski 10 zlr. Redakcja 
„Szczutka* 3 zlr. A l. Chodecki 1j3 dochodu z 
koncertu 40  złr. Razem 53  zlr, Z poprzedniemi 
2115  zł. 64 ct. 57 franków i 56 talarów.

Lwów d. 24. 1 8 71 .
W ł. B e łza .

W pisy uczniów do c. k. I I .  gimnazjum 
rozpoczynają się dnia 3 0  i 31 Sierpnia:

Z  dyrekcji c. k. I I .  G im nazjum .
—  Mianowania. Cesarz zamianował rzeczy­

wistego profesora politycznych umiejętności i s t a ­
tystyki na uniwersytecie lwowskim, p. d r. Jan a  
Pazdierę zwyczajnym profesorem statystyk i i 
adm inistracji na uniwersytecie w ln sb ru ck u .

—  Zygmunt Miłkowski (Jeż) przybył do 
Krakowa z B rukseli.

t  Jan Kwisstek, były dyrektor szkoły głów 
nej w Brzeżanach, mąż zasłużony u nas pod 
względem krzewienia w kraju jedw abnietw a i h o ­
dowli drzew morwowych, zm arł teini dniam i we 
Lwowie, w sędziwym wieku 75 la t, czynny i 
niestrudzony do samego końca. Cześć pamięci 
jego.

—  P. Emil Torosiewicz złożył godność 
przewodniczącego Rady powiatowej Podhajeckiej.

—  W Brzozowie odbyła się w dniu 31. 
lipca iltum iuacja dla uczczenia h r . Gołucho- 
wskiego.

—  Dla wręczenia komitetowi narodowej 
wdzięczności dla Pawła Stalmacha z powodu
jego 25Ietniego jubileuszu literackiego, zlożyl w 
A dm inistracji G azety Narodowej p. W łady 
sław  Bełza 1 z łi .

—  Na wydatki przyjęcia gości z Po 
znania złożył p. Stanisław  Strzałkow ski 10  złr.

Na teatr Poznański złożyli w A dm ini­
stracji G azety Narodowej pp. Leonard P iętak 
5 z lr ., Jan in a  P iętak  5 zlr.

—  Koncert p. Al. Chodeckiego na docnod 
te a tru  poznańskiego odbył się we środę wieczo­
rem w sali ratuszowej przy znacznym współu­
dziale publiczności. „Smutno mi Boże" Słowac­
kiego i „Z życia artysty" Jabłońskiego, były naj- 
piękniejszemi ustępami koncertu. Publiczność o- 
kry ła  je żjwemi oklaskami. P. Chadecki żegnał 
publiczność lwowską osóbno dla niej skompono­
wanym wierszem i nad program  deklamował parę 
wierszy. Na zakończenie p. Ch. odśpiewał z to ­
warzyszeniem fortepianu, fisbarmoniki i wiolon­
czeli „Medytacje“ p.  Czerwińskiego.

—  W XIX wieku. K r a j  donosi: „N a osta­
tnim  odpuście w K alw arji zebrzydowskiej obda­
rzono biodny lud wielkim arkuszem  zadrukow a­
nym ogłoszeniem p. t. „Skaibona duchow na, a l­
bo sposób pobożny ratowania dusz w mękach 
czyścowych."

„Posiadamy jeden  egzemplarz tego dzieła 
ciemnoty, i dowiadujemy się z niego, że dusze 
pokutujące rozdzielone i oliczbowane są na 139 
rodzajów. Tak up. n a leż ą : do 1. 10 , którzy b ra ­
ctwo lekce sobie w ażyli; do 1. 11, którzy w ża-

dnem bractwie nie b y li : do 1. 20 , którzy w ko­
ściele skromnymi nie byk ; do 1. 21 , przyklękać 
w kościele się w stydzili: do 1. 22, przy drugich 
żegnać się w stydzili; do 1. 24. którzy posądzali 
często d rug ich ; do 1. 25, cudze wady drngim 
opow iadali; do 1. 28 , nadarem nie czas tra w ili; 
do 1. 31, którzy zle rady podaw ali; do 1. 34, 
którzy za zm arłych jalm nżny (komu ?) nie da­
w ali; do 1. 40 , którzy z wypadkn w wodzie się 
utopili (a  m agistra t krakowski pod którą liczbę 
należy?); do I. 43 , którzy postów nie zachowy­
w ali; do I. 8 6 , na wszystko obojętnymi by li; 
do 1. 100 , którzy w życiu długów nie zapłacili, 
do 1. 111 , w strojach się wynosili; do 1. 119, 
którzy od wilków pożarci byli; do 1. 125, k tó ­
rzy się zbytecznie śm iali itd .

=  KałuSZ dnia 20. sierpnia. T rak t rzą ­
dowy z K ałusza do B ursztyna prowadzi przaz 
Siwkę; przepraw a przez D niestr byłaby nie zia,
gdyby przewoźnicy byli uslużuiejsi i nie żądali
obcesowo wynagrodzenia za przewóz, opłacony po- 
przód dzierżawcy m yta. Miasteczko B ursztyn re ­
prezentowałoby stolicę ongi powiatową, gdyby w 
samym rynku mniej nieco było gnojówek, śmie­
cia, i nierogacizny, urzędnicy sądowi tam tejsi 
byliby bardzo przyzwoitymi, gdyby nie kąpali 
się obok m łyna tnż przy drodze publicznej, o są­
żeń może od poręcza lub przynajmniej zaopatrzyli 
się w niezbędne w : danym wypadku ubranie 
wodne, a wydział powiatowy podhajecki, mający 
na usługach urzędnika budowniczego lub też 
drogowego, usprawiedliw ił by okólnik J .  E . N a ­
m iestnika, gdyby choć w części zajął się by ł 
napraw ą dróg w powiecie.

W prawdzie z Mużyłowa ku Wołoszczyźnie 
narzucano tn i owdzie uieco kamienia, ale za to 
droga przez Bożyków do Sznmlan je s t nie do 
przebycia; dla braku rowów woda podczas sloty 
wyrobiła sobie łożysko pośród samej drogi, po 
dróżny przeto nie mogąc jechać środkiem, zmu­
szonym je s t iść parowem i podtrzymywać furę 
by się nie przewróciła. Niemniej nagany godnem 
i usprawiedliw.ć się nie dającem jest, że mosty 
w Bożykowie i Świstelnikach prawie kolo dwo­
rów położone, są dziurawe, w pierwszem miejscu 
prawie nie do przebycia. Oto co mi w łościanin 
tamtejszy mówił: „ Uwazejte, bo m istok pidper- 
tyj, dw i m y li  lisa  a trudno kaw ałok dere- 
w a.“ N a interpelację moją pewien dygnitarz 
tutejszy roześmiał się, tw ierdząc że to drogi au­
tonomiczne. Zaręczam że kto chce kark  złam ać, 
to niech jodzie z Szumlan do Mużyłowa i nie 
będzie pewnie naczekać nawet na kolej czernio- 
wiecką.

G o sp o d a rs tw o  p rz e m y s ł i  hande l. 

O  Sejm i sprawy rolnictwa. W iadom o,
jak  mało uczynił sejm nasz dotychczas dla in te ­
resów rolnictw a. W §. 18 allinea 1. Schmerlin 
gowskiego sta tu tu  krajowego, przekazane Są sp ra­
wy, odnoszą-e się do kultury krajowej, kompe­
tencji sejmu, lecz od la t tylu jakżeż mało ko­
rzystał sejm z tego prawa ! Można było dotych­
czas już bardzo wiele zrobić dla sprawy podzwi- 
gnięcia k ra ju  z m aterjalnej nędzy, a przecież 
prawie nic nie przedsięwzięto w tym kiernnkn w 
drodze ustawodawstwa, krajowego, —  pomimo, ie  
najpomyślniejsza sytuacja prawnopolityczna, id e ­
alnie doskonałe ustawy, dotyczące wewnętrzne­
go ustroju społeczeństwa, m usiałyby w praktyce 
mało przynosić rzeczywistego pożytku tak  dłngo, 
dokąd, ogół nie stanąłby silniej pod względem 
m aterjalnym . Zawsze i wszędzie nędza najbar 
dziej demoralizująco wpływa na ludzi, więc d o ­
kąd przeważna częśt lndności k ia ju  naszego po­
grążoną je s t w dotkliwym niedostatkn, dotąd 
wszelkie usiłowania, zdążające ku wewnętrznemu 
ukonsolidowaniu społeczeństwa, muszą iść opo­
rem, muszą chromać.

Krok w krok z pracami, mającemi na celu 
polepszenie politycznego położenia kraju, podnie­
sienie jego in te lek tualnych  sil, powinno też iść 
usiłowania w celu polepszenia doli m aterjaluej 
ogółu mieszkańców jego: kweśtje, dotyczące in ­
teresów m aterjalnych społeczności naszej, b y n a j­
mniej 'na po winne pośledniejsze sajmywać miej­
sce w programm sejmowym od spraw innego ro­
dzaju. Usuwanie ich z porządku dziennego, zna­
czy tyle, jak  gdyby kto chciał iść naprzód, ale 
tylko jedną nogą stąpał, pozostawiając uparcie 
drugą na miejscu. Czy daleko zajść można taką 
metodą chodzenia?

Otóż nie możemy dość odżałować tego, że 
dotychczas nie rozstrzygnął sejm kwestji propi- 
nacyjnej, a d rugą sprawą, której zwlekanie nie- 
obliczone przynosi krajowi szkody, jes t zaleganie 
sprawy zaprowadzenia ksią6 hipotecznych dla 
wszelkiego rodzaju własności gruntow ej, chociaż 
słuszność wyznać każe, iż co do tej ostatniej 
kw estji. Wina nie cięży ju ż  na sejmie naszym, 
bn krajowa ustawa w tym przedmiocie nie mo­
g ła  uzyskać sankcji, dokąd w myśl postanowie­
nia konstytucji grudniowej „ogólne zasady" u- 
rządzenia hipotek nie zostały uchwalone w rajchs- 
racie, a ra juhsrat uchwalił ^e dopiero w tym  
roku.

Przywilei propm acyjny obok ogólnie obo­
wiązującej prawnie zaaady -wolnego zarobkowanie, 
musi w praktyce szw ankow ać; pom ału ale b°z 
przerwy niknie jego r*alna w artość, i na to też 
spekulują ci, co chcieliby, aby teraźniejsi w ła­
ścicielu praw a propiuacyjaego jak  najm niej od­
nieśli korzyści przy jeg° zn iesien in ; widzą oni, 
że czem dłnżej będzie się odkładać zniesienie
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propinacji, prawo to samo pizez się lędzie się 
pom ału „rozłazić" , taić, że ostatecznie indem ni- 
zacja wypadnie bardzo tanio.

J a k  po zniesieniu stosunków poddańczych w 
roku 1848 , tak  równie i te raz  rolnictwo nasze 
znajduje się w epoce przesilenia. Zeszłoroczne 
raptowne podskoczenie cen robotnika, zmusza 
większych właścicieli do im ania się intenzywnej 
metody gospodarowania, t. j .  ubytek siły robo­
czej zrównoważyć po trzeba dokładem  kap ita łu . 
Kto dziś nie ms zapasu gotówki, t«go właśnie 
rozległość obszaru jego posiadłości szybko przy­
prowadzi do bankructwa, jeżeli zechce niezm ien­
nie trzym ać się starego, taniego system u gospo­
darki. Otóż mdemnizacja za zniesienie praw a pro- 
pinacyjnego bardzo by teraz przydała s : ,  ogóło­
wi właścicieli wielkich obszarów ziemi, bo mo­
gąc włożyć od razu większy kapitał w am eńora- 
cję swoich gospodarstw, wydobyliby się oni te ­
raźniejszego szlendrjanu , pochądzącego głównie 
z ciągłego niedostatku gotówki. Włożywszy ka­
p itał uzyskany z indem nizacji prawa propmacyj- 
nego w gospodarstwo, odebraliby z ziemi jeszcze 
z grubym okładom to, co utraciliby ne arendzie, 
i gdy dziś w przecięciu więkoza połowa właści­
cieli wielkich posiadłości opierać się tylke zdoła 
z największem wysileniem zagrażającem u im oan- 
kructwu, przez zindem rrzowanie praw a propina- 
cyjnego, od razu stanęliby oui silnie, produk­
cyjność tej klasy rolników wzmogłaby się nie­
słychanie, szybko zozwijać by się począł prze­
mysł rolniczy, co jak  najkorzystniej musiałoby 
wpłynąć na ogólny stan ekonomiczny kraju.

Wiadomo też, że przez zniesienie praw a 
propinacyjnego skręcono by ostatni łeb hydrze 
zawiści społecznej, jak a  panuje dotychczas mię­
dzy dworem a gromadami, Z natury rzeczy jest 
dziś dwór przynajm niej pozornie ta k , jakby 
wspólnikiem arendarzy w ich nikczemnycl ma­
chinacjach, bo czem lepiej arendarz obdziera 
chłopów, tem większą płacić może ratę dworo­
wi. Je s t ktoś, cc nraie jak  należy wyzyskiwać 
ten nieszczęśliwy stosunek —  a że ów ktoś nie 
wyzyskuje na korzyść krajn , łatw o miły czytel­
niku sam w duszy dospiewa.

W szystkie te  powody przem awiają za tern, 
aby w zbliżającej się uesj. sejmowej posłowie z 
większych posiadłości wespół z inteligentnym ' 
posłami z innych ku ryj bądź co b ą d ź , koniecz­
nie starali się przeprowadzić uchw ałę, znoszącą 
przywilej propm acyjny. W ym aga tego in teres ich 
klasy w szczególności a dobro k ra ju  w ogól­
ności.

Przechodzimy do drugiej sprawy, tj . do 
kwestji hipotecznej, k tóra jak  duch zaklęty b łąka  
się nieustannie w b n szu rach , w dziennikach i 
sejmie —  a cokolwiek mądrego, słusznego i 
pięknego napisano o tem i nagadano, słowo to 
nie może stać się ciałem —  kriąg  gruntowych 
jak  niema, tak niem? Wspomniano wyżej, jaka  
je s t główna przyczyna przewlekania rozstrzy­
gnięcia tej sprawy do dziś —  gdyby zaś „dla 
krótkości czasu" i w tej jeszcze sesji sprawa h i­
poteczna nie została rozstrzygniętą, to już d a li­
bóg trudno by było wynaleźć kogoś, na kogo 
dałoby się zwalić w inę... Wszakżeż nie należy 
zapominać, że 7 .4 0 0 ,0 0 0  morgów własności ru ­
stykalnej w Galicji ieży do dziś z powodu b ra tu  
ksiąg hipotecznych, po za zakresem racjonalnego 
ruchu finansowego; ten ogrom wartości kap ita­
łowej niszczeje coraz szybciej pod ciężarem za­
bójczego kredytu lichwiarskiego, p ro letarja t w iej­
ski mnoży się w przerażający sposób, w tym za­
stoju lęgną się wszelkie kwasy społeczne, szerzy 
się zgnilizna m oralna, n ikną siły  żywotne tej 
najliczniejszej klasy populacji k ra ju .

Nie mniej ważną rzeczą dla produkcji ro l­
nej je s t kwestja zniżenia taryfy  frachtowej na 
naszych kolejach. Ju ż  dwa ia ta  zajm uje się „ ła ­
skawie" ministerstw o tą  spraw ą, obradują o tem 
rozm aite ankiety, ale rezultatów  tych wszystkich 
narad  nie widać i zarządy kolejowe obdzierają 
naszych producentów jak  obdzierały dawniej i 
ciągle jeszcze taniej wypada transport zboże i 
nafty do H am burga z Ameryki i z A ustra lii, 
niż z Galicji.

Oprócz tych trzech jest jeszcze jedna spru- 
wa gospodarcza, zasługująca na troskliwszą niż 
dotychczas opiekę ustawodawczej władzy kraju.

J e s t to spraw a lasowa.
Czortkowskiemu oddziałowi Towarzystwa go­

spodarczego należy się zasługa energicznego po­
stawienia tej kw estji na porządek dzienny dy- 
skusyj nad interesam i gospodarstwa: krajowego. 
Oprócz tego odezwał się w obronie lasów inny 
jeszcze glos w ym ow ny: oto pojaw iła się nieda­
wno poświęcona temn przed ni itowi broszura p. 
Emila Holowkiewicza, palna poglądów głębokich, 
znamionujących um ysł p raktyczny a znakomicie 
wykształcony, gdzie z poryw ającą dobitnością 
wykazana są niebezpieczeństwa, grożące krajowi 
naszemu z powodn nieroznmnego niszczenia la ­
sów. Kogo rzec? ta  obchodzić może, najg^ręciej 
polecamy mu ową piękDą pracę p. Hoiowkiewi- 
cza, którą naw et profan w kwestjacn lasowych 
z przyjemnością i pożytkiem czytać może. N a 
tem zaś miejscu, omijając szerokie motywowania 
kiótko powiemy, iż koniecznie potrzebną nam 
jes t ustawa lasow a, i to ustawa nie od parady , 
jak  np. ustawy przeciwko niszczycielom ptaków, 
ale taka. któraby stanowczo kres złemu położyła. 
Mianowicie powinien oyć orzeczony przymus za- 
leściania nieużjtków , chociażby p^zy pomocy za­
liczek z kasy krajowej i zakazanem być powinno 
takie wytępianie wysokopiennego zarostu aby po­
wstawały tylko do niczego nieprzydatne krza-

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 24. sierpnia 

I I .  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku kip. gal z wpł. 50°, „ 

„ krajów, z wpl. 40" 0 
II . L isty  zast. za 100 zł. 
Tow kred gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4°/„ w. a. 
Banku hiput. gal. 0°/0 
Gal. zakł. kred. włość.

I I I .  O bligi za luO z łr . 
łndemnizacyjne galic.
Poż. głod. z r. 1866 po 78/0 

IY . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 21. sierpnia. 
Papiery paustw* austr. 
5„/* renta austr. w. a.

„ „  „ srebrem
Poiyoalm ort. z r. 1839

płacą [żądają
złr. wal. a.

252 75 253 50
174 50 175 50
122 Ou 123 00
00 00 70 00

84 70 85 20
75 50 76 00
89 75 90 15
y i 50 92 50

75 00 76 60
00 00 00 00

5 70 5 77
5 74 5 80
9 64 9 71
9 86 10 00
1 89 1 96
1 61 1 62
1 81 1 82

120-50 121 00

60 15 60 40
50200 70 70
30 70 303 50

Pożyczka loter. z r. 1854 
1860 
1864

i; podatk. z r. 1864 
ł isty za tawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków,
ik c je  bankow e. 

Angio-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy z.kiad 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla nandlu i przem 
Genei albank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy ban* austrjacki 
Vereinsbank 

Akeje przem ysłow e. 
Budow.iicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrcl. Comp. 
Forster Hand. GeselL 

Akcje kolejow e. 
Alióldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają

złr. wal. &•
94 75 9ó 2o

15102 00 102
140 00 140 25
000 00 00 U"
126 00 126 50
75 75 76 25
74 00 74 50

258 00 258 25
60 00 61 00

•291 40 291 60
120 00 120 50
000 00 100 00

90 00 91 00
000 00 000 00

00 00 00 00
766 00 768 00
111 00 U l 00

82 50 82 70
00 00 00 00
34 75 35 50

179 00 180 50
253 50 253 75
21S5 00 2isu 00
210 00|210 50

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka
Staatsbahn
Południowa
Tramway wied.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

„ wschodnia 
Listy zastawne.

Galic. bank hipoteczny 6°/0 
rjanL włościańsk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4°/„
0 fl . " tl Ił ^ L
Bank nar. austr. 5°/„ m. k.
„  » „ 5 m w. -
Boaencredit w srebrze 5% 

„  „ w. a. 5°/„
Kol. obi. z p ie r . 5 U 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867

n » * U1- «“ •
Rudolfa

płacą jżądają i 
złr. wal. a.

17^50; 175
163 75 164 
176 00 176 
424 00 425 
181 40181 
212 50 213 
162 OC 163
164 75 
90 25

88 0< 
91 76 
75 75 
84 00 
"6 50 
91 00 

106 25 
87 00

92 50 
106 25 
10E 50 
101 10 

92 75 
84 00 
90 00

165
90

89
92
76
84
96
3?

106
87

92 
106 
106 
101
93 
84 
91

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
1070 podat. prot srebr.) 
Jzeska zachodnia 

Elżbiety nowa 
(10°/o podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda północn. m. k.

„ w. a. 
łwplery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr. Palfy
„ ks. Salm
s hr. St, Genoi
„ ks Windischgratz.
„ Walttsteii 
„  ki. Krary

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Lońdri 10 ft. szter. 
Franki. 100 zł. el. w p.N

płacą I żądają
zrr wal ».

91 50 91 80
103 50 109 00
141 00 142 50

93 50 93 80
000 OJ 000 00

95 50 96 50
91 50 92 U)
87 00 87 00

182 50 183 00
15 00 15 50
25 00 26 00
15 00 17 00
32 50 33 5i
43 50 44 00
32 00 33 U
24 00 25 50
21 00 23 IX
25 50 36 50

89 4C 89 50
47 35 47 45

120 80 120 90
102 45 102 55

czyska powinne być zostawiane albo zręby, zdol­
ne do produkowania nowego drztwa materjało- 
wogo albo wykarczowanie powinno być przepro­
wadzone dokładnie, aby na tem miejscu powstał 
giunt, przydatny do skibowej uprawy. Takie po­
stanowienie raz na zawsze powstrzymałoby lek­
komyślne niszczenie lasów w tych miejscowościach, 
gdzie o rolnej uprawie nie można myśleć i gdzie 
jodynie możliwym produktem może być drzewo, 
jak np. w górach.

Należy w ten zakres także ustanowienie, 
iż wszystkie drogi krajowe powiatowe i gminne 
powinne być obsadzone drzewami, i surowe po­
winne być orzeczone kary za uszkodzanie drzew 
przez pastuchów itp. szkodników. Guybj na­
czelników właściwych gmin uczyniono osobiście 
odpowiedzialnymi za bezpieczeństwo drzew przv 
drogach, radykalnie zapobieżonoby lekkomyślnemu 
■ch niszczeniu. W Kongresówce dopiero od lat 
kilku istnieje podobne ustanowienie, a już tam 
wszędzie przy drogach są drzewa, lud przyzwy- 
C/ -ja się no sadzenia drzew, i nabiera w ogól- 
ri ści zamil iwania do sadown.ctwa i już teraz  
cyfra produkcji sadownicze, znakomicie się wzmo- 
gia. Czegóż można spodziewać sie po latach 
kilkunastu ?

Więc interesa rolnictwa nagląco wymagają 
od sejmu krajowego:

1) zniesienia przywiiejn propinacyjnego;
2) zaprowadzenia ogólnej hipoteki;
3) interpelacji o zniżenie taryf frachtowych 

na koiejach i
4) uchwalenia ustawy lasowej i o ochronie 

arzew —
i polecić należy te cztery sprawy jak naj- 

goręciej reprezentantom klasy rolniczej w łonie 
sejmu.

—  W sprawie wystawy przedmiotów 
dotyczących pskczelnictwa, jedwabnietwa i 
sadownictwa w  Kołomyi od l  do 4 września 
b. r. trwać mającej uwiadamiamy, ie i koiwj 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasska przewozi osoby
n? wystai ę w Kołomyi jadące, za połowę ceuy 
—  przedmioty zaś opłatą 1 ct. w. a. od cetnara 
i mili. Za ukazaniem karty uczestnictwa nasze­
go stowarzyszenia wydają stacje kolejowe półbile- 
ty podróżnjącym II  i III. klasą do Eotomyi i 
nap-wrót w czasie od 25 b. m. do 10 września. 
Przedmioty naszym certyfikatem zaopatrzone, będą 
i napowrót za tą samą opłatą odsyłane, gdyby 
tu sprzedane nie zostały

Od zarządu Stowarzyszenia dla pszczel- 
nictwa..

Kołomyja 21. Sierpnia l871.
J a n  R obak S ław iński

zastępca przewodniczącego, członek Wydziału.
— Akcje banku Spółkowego (Vereinsbank) 

polepszyły się onegdaj w kursie N. W .T agb la tt 
przypisuje to puglosce o umowie, którą bank 
ten zamierza zawrzeć z Towarzystwem założycieli 
kolei Naddniestrzanskiej względem ewentualnego 
dostarczenia pieniędzy aa budowę tej kolei. 
To dowodzi jak pomyślne są widoki konsorcjum 
kolei Naddniestrzauskiej.

Przewodnika Ekonomicznego u r . 34 . za
wiara: Kilka uwag nad systemem dzierżawy 
dóbr w Galicji. Wydział spraw rolnictwa w rzą­
dzie Stanów Zjednoczonych Ameryki. Kwestja 
pieniędzy papierowych w Austrji, Rozmaite wia­
domości. Doniesienia rolnicze, handlowe i prze­
mysłowe. Tabelka kursowa.

Do chwili oddania Gazety do druku 
nie otrzymaliśmy żadnych telegramów.

Przyjechali do Lwowa d, 24 . sierpnia.
Hotel Zorza: j -  Cieszkowski z P e ­

tersburga , E. Markiewicz z M ultan, T. Rozwa­
dowski z Babina, T. W innicki z N adycza, St. 
Woźniakowski z K rakow a, M ikołaj Zaleski z 
Moskwy.

Hotel Europejski: J .  A lth z Krakowa, 
M. EoskowsL' z W arszawy.

Hotel Angielski: A. K ovats z Bukowiny, 
K. Tchórznicki z N adyb, F. Jablonowsiri z 
W ierzchnie, Jakób  i W alenty Rosłaniewscy z. 
Moskwy.

Hotel Langa: Frydryk  H erm ann kupiec 
z O edenburga, H . Jo h n  kupiec z Greiz, E . To­
gę! kupiec z S teyr.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42  rano.
„ 7 wieczór.

z Krakowa

z Czerniowiec

z Brodów i Złoczowa „

» 55 0 51
fi n 3 „ 30  rano.

do Czerniowiec „ 8 „ 32 rano.
n „ 12 „ 20  w nocy.

do Bród. i Zlocz. „ 8 „ 52 rano.
„ „ 11 „ 5 0  wieczór.

Przychodzą
do Lwowa o g. 7 m. 37  rano.

„ „ 11 „ —  wieczór.
„ „ 8 „ —  wieczór.
„ „ 7 „ — wieczór.
„ » 2 „ 3 0  w nocy.

„ 7 „ 24  wieczór.
„ 2 „ 5 0  w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze.

(P od ług  zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
do Brodow i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

n „ 12 „ 12 wieczór.
Przychodzą

do Lwowa 7 Brod. i Zlocz. o g, 6 m. 53  wieczór.
n „ 2 „ 19 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 22 . sierpniu 1871

godziLa 2 mm. 0 0  popołudniu.

Wiedeń. Akcje tranko-austr. 1 2 2 .5 0 . W ę­
gierskie kredyt. 1 1 4 .5 0 . A nglo-austr 1 6 2 .5 0 . 
U nionsbans 2 7 0 .0 0 . Kolei Karola Lud. 2 5 3 .5 0 . 
Kolei siedmiogr. 174 .50 . Kolei połudn 1 8 0 .7 0 . 
Kolei AlfSida 180 .00 . Kolei E lżbiety 233 .50 . 
Kolei Iwowsko-czerniow. 1 7 4 .5 0 . W ęg. Nordost 
164  25. Kolei północnej 2 1 4 .5 0 . Kolei Rudolfa 
2 6 9 .0 0 . W ęgierska Ostbahn 88 .50 . Indemnizacje 

j galicyjskie 76 .00 . Losy z roku 1864 1 3 9 .5 0 .
1 Usposobienie: ciche.



Winogrona i Mera n i Brzoskwinie włoskie, codziennie świeże 
otrzymują i polecają

Markiewicz i Wojczyński
we Lwowie. 2749 2— 2

I yu iiew aż  dwaj członkowie c. k komisji 
'L /.iSunkow ej w Jarosław iu, delegowani do 

tn itynow an ia  mt-gó referatu szaciUKOWegu 
tw ierdza niezbicie, że Luja nie je s t drzewem 
(Holzi a |*rzeto w rubrykę „rodzaj dr/ew a 
ldenal ).v. obiecuję .00 guldenów iw :,!cej me- 
inogił tem u, kto mi łaskawie wyjaknid raczy: 
..w.em jest łoza niebędąc drzew em ?11 bo ja  da­
libóg że niewielu! 2798 1 1

Adam H ibl,
c. k. r e f e r e n t  s zacow ań  lasów.

Studentów
z średnich szkół przyjmuj., się na sta n ­
cję 7, w iktem  i dozorowaniem pod 1. d. 
115 na Ł yczakowie w kam ienicy za za­
kładem  ciem nych na 2em  piątrze.

S tudenci szkół realnych m ogą mieć 
w dom a korrepetycję. ' 2797 1—3

W  Stronibabach
kolo -Krasnego stacji kolei brod/kiej, 

jest 2799 1—3

n o w y  Młynek
do zielonego słodu — i ulepszony

3Iłynek polski
do czyszczenia zboża, na sprzedaż.

Wie^ Kolińce
w powiecie Tłumaekim posia­
dająca 700 morgów najlepszej 
gleby pszenicznej, pomiędzy te- 
mi 80 morgów stanowiska, 
6dzie się udają corocznie o- 
gremne buraki, 350 morg. lasu 
Dębiny i 100 morg. sianoźęca 

pastwiska. Młyn, propinacja 
rocznie 1500 złr. z zabudowa­
niami do sprzedania z wolnej 
ręki za cenę 140.000 złr. w. a 
z których 50.000 złr. zostają 
przy ziemi. 2796 i —3

Bliższe szczegóły powziąć 
można pod adresem: /enon Do­
browolski, Hołosków, Ottynia.

pod
!)o uprawy roli

pszenicę zimową,
jest jeszcze ty lko  w zapasie k ilk aset 
centnarów miałko m ielonej, do­
brze n j  fermentowanej i nie- 
sfałszonanej

miiki z kości.
(

Fabryka kości mielonyck 
w Rudzie poczta Cieszanów.

Centnar wagi wiedeń. na 
miejscu 4 zlr. 25  c. z dostawą 
do dworca kolei w Jarosławiu 
4 zł. 70  e. 2794 L  - 4

B R O W A R
w M edenicy  po łożony  do w y ra b ia n ia  
ró ż n y c h  g a tu n k ó w  p iw a  j a k  n a j lep ie j  
w nowe a p a r a t a  u rządzony ,  j e s t  k a ż ­
deg o  czasu do w ydz ierżaw ien ia .

B liż sze  szczegó ły  n a  z a p y ta n ia  
l i s to w n e  f ranco  p o c z ta  M edenice  u- 
dzie li  Z a r z ą d  dóbr  M edenice. 2 - 3

Precz ze siwizna!

|  M i L M f t ó i S t .
ł ł ' S  W yborna ty n k tu ra  do włosuw, przygo- 
— 7? towana iirzuę Pana I t i e « i i i e i o a r e  w Pa- 
j  J 'j-iu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 

na głowie i na brodzie, i nadaje im kolor 
§  "g na turalny  jak  się podoba bez ładnego liie- 
"  'j* bezpieczeństwa dla ciała. Farba ta  bez- 
§ e  wonna jest skuteczniejsza nad wszelkie 

- S - t e g o  rodz.iju preparaty. 
ł  Skład we Lwowie w aptocu p. P iorra

k JI i k o 1 a s c h : w Krakowie w aptecfc p. 
T r a u c z y ń s k i e g  o -, w Brodach pana 
K u l  l a k :  w Poznaniu w aptece Dra

M a n k i e w io: z a ; w Wm.szawifą w zakładzie 
fryzjersko perukarskim  p. P o b o r e c  k i e g o  
na Krakowskiem przedmieściu. 2595 6 -52

Małą wkładką można osiągnąć 
znaczną wygraną,

a to prze/, kupienie udziałowego 
kwitu na

Brunszwickie
LOSY SERJOWE.

Przez wkładkę tylko 14 7,1. przy­
chodzi się w posiadanie 20 części 
takiego losu serjowego, którą gra sie 
przy ciągnieniu dnia 30. września na 
wygrane

1 5 0 . 0 0 0
w srebrze bez wszelkiego potrącenia, 
a otrzymana wygrana wypłaci się go­
tówką.

Te kwoty udziałowe są je ­
dnak w zapasie tylko tak  
długo, ja k  wystarczą losy.
Losy Brunszwickie serjowe po 135 zl.

z r. 1839 225
W echslergeschaft 

(Jer Aclministration des 
M e i* c u r“9 9

W icn, WoUzeile, 13.
2776 2— 10

DO 5prZ6fl& 111 &■ Podpisana księgarnia ma zaszczyt na­
stępujące dzieła swego nakładu do użytku 
szkolnego polecić zakładom naukowym, 
które są do nabycia we wszystkich księ­
garniach:

Młodzieńca
14—16 la t ,  z dobremi zaświadczeniami szkol- 
nemi, dobrem pismem,

przyjmuję na praktykę
w Kantorze.

2795 1 - 3
Arnold Werner

we Lwowie.

W  kamienicy p. Reissa przy ulicy 
Gliniańskiej L. 568%  na I. 
piątrze, p r z y j m u j ą  s i ę  n a  
m i e s z k a n i e  i  w i l t f  11- 
c z n i o w i e  k l a s  a s z e i -

k i c u  z poręczeniem ścisłego 
nadzoru. Konwersacja w domu w francuskim 
języku , kturym  podpisany dobrze włada, a za 
umową w tym że języku udzielać może lekcji.

Edward Romankien iez,
3—3 były profesor.

Do sprzedania
17, m *fi . | | | l | | l « L  składa- 
od Lwowa, ją Ce się
z budynków mieszkalnych, gospodarskich 
i 726 morgów 236 sążni w ogrodacn, 
łanach, łąkach, pastwiskach wraz z sta ­
wem i lasem w najżyźniejszoj glebie.

Bliższa wiadomość w .Ajencji dzienni­
ków A .  Piątkowskiego we Lwowie, 
plac Katedralny pod 1 31 m. 3 —?

Przyjemnego smaku

Czysty extrakt mięsny
s tm u  gtcŁiga 

wszystkie części pożywne 
najlepszego wołowego mięsa pusi jdający,

przyrządzony przea
J . B aschen tha la  vr M onte w ideo

zbadany i jak o  najlepszy uznany
prees

Pidi Profestori 7 . kleizińsKiego w Wiednia.
WseystLIin a podirstwom I huLtioa docodreuuegu 

ufcytku, ' . jS l  j a  r 1...-; n i rekonwalescenta]. JaLJ 
ul, jrija.c ejgiy polnn, d i polecenia.

f i o t t . r o l l a  b a o a m r j a :
■ u  Cooro Prof. Dr. Sticlhardt w Tarancie.

Główny skład dla Austrji:

a O. T. Wincklera w Lwowie.
Do nabycia  w e w szy s tk ich  w iększych  ap te k a c h  i m agazynach .

Ceny tnńnze 
n l i  z w y k l e  ma p o d o b n e  w y r o b y .

W e l t e r a  D zie je  pow szechne  w skróceniu przełożone na jeżyk polski przez Zygm. Saw- 
czyńskiegO ; 3 części, wydanie drugie. Kraków 1869 • • . 2 złr.

Dra V tę ( ‘l e v r k i e | 4< Zygm. S ło w n ik  łaciń sko -p o lsk i  do autorów klasycznych. W ydanie 
drugie poprawne przerobione i pomnożone. Kraków 1868 • . 4 z łr.

S c l i o l p e r a  J. G ram atyka  ję z y k a  niem ieckiego  przełożona i do użytku młodzieży polskiej 
zastosowana przez E. Rebena. Kraków 1870 . • - 85 et.

R e b e n a  £ . G ram atyka  je ż y k a  niem ieckiego  część I I . Składnia — Wierszowanie.
Kraków 1871. . . • • • ■ c t-

I , e r ( i i v  W ład. G ra m atyka  p o lska  dla szkół elem entarnych. Kraków 1869 . 45 ct.
s w i t k o w s k i e g o  W y p is y  fra n c u sk ie  ze słowniczkiem francusko-polskim. W ydanie II.

Kraków 1871  ̂ ? ■
Dra M e e l i e r z y ń s k i e g o  K. S ty l is ty k a  czyli nauka obejmująca p raw id ła  dobrego pisa­

nia do użytku młodzieży szkolnej. Kraków 1870. • ■ ,,,
S i e i t i i e ń s k i e g o  L. O dy H oracyusza  w przekładzie polskim (wierszem) Kraków i869 w loce. 

N a papierze welinowym '
Na papierze zwyczajnym . . . . • 1 zł. 50 ct

R y c k a r s k i e g o  L. T. L ite ra tu ra  polska  w liistoryczno-krytycznym  zarysie. 2 tomy
Kraków 1868. .  3 z lr -

L ite ra tu rę  p. L. T. Rycharskiego gruntow nie ocenili : pp. Lucyan Siemieński w pię­
ciu num erach feuletonu Dziennika „Czas“ i profesor K arol Mecherzyński w oddzielnym roz 
biorze jakoteż B olesławiła w Rachunkach z roku 1868 część II. strona 297—300. O party 
więc na powyższych znam ienitych w piśm iennictwie polakiem powagach, mam ufność, iż 
polecając powyższe dzieło pod względem praktycznej użyteczności in sty tu to m  naukowym 
wszelkiego rodzaju, zostaję w tern przekonaniu że Szanowna Publiczność nakład mój w zglę-1 
dami swymi najłaskaw iej zaszczycić raczy. 2773 1—3

J M. Himmelblau
księgarz i nakładca w K rakow ie , u l ’ca F lorjańska 322

KANTOR WYMIANY
Filii austr. centralnego

Banku dla kredytu ziemskiego
we Lwowie

(w domu p. Saara Nr. 31 m.)

kupuje i sprzedaje wszystkie 
elekta i monety pod warunkami 

najprzystępniej szemi.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się 

ja k  najrychlej. 2596 U —?

S k L A D  F A B R Y C Z N Y

TAPET i OBI0 POKOJOWYCH
Roman Strzyżowski i Florcntyn itlikoszowski

w  "W  i e d n i u ,
Kar tuner ring, 17 —  Palais Wertheim,

poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tap e t i obić , dekoracyj na sufity, 
listew  drew nianych i złoconych, storow  i żaluzyj do okien.

Przyjm uje i wykonywa wszelkie 
zamówienia pod odpowiedzialnością.

2579 11— 30 Próby i kosztorysy na żądanie bezpłatnie.

m m m m m m m m u B n o H M u n

Biblioteki stenograficznej
Czasopisma miesięcznego poświęconego krzewieniu

S t e n o g r a f i i  p o l s k i e j
wyszedł Ar. 8. za Sierpień 1871 (16 stronnic).

Biblioteka stenograficzna począwszy od stycznia b. r. zawiera 
w każdym numerze jedną lekcję nauki stenografii polskiej układn 
J . Poliuskiego w sposób najhardziej przystępnie wyłożoną tak iż 
każdy z tych pojedynczych lekcyj bez żadnej pomocy nauczyL ' 
w trzech miesiącach stenografii nauczyć się może.

Tym zaś zwolennikom stenografii, którzy już obznajomieni sa 
z tą  sztuką, dostarcza każdy numer Biblioteki stenograficznej sta­
rannie wybierane wzory do wprawy w pisaniu i czytaniu sfenogiafią.

Prenum eratę całoroczną 12 numerów (kompletnej nauki steno­
grafii) 3 złr., półroczną 1 złr. 50 ct. należy przesyłać do Adm i­
nistracji „Cłazety Narodowej1, która na żądanie poseła 
także pojedyńcze numera na okaz.

Cały rocznik w handlu księgarskim kosztować będzie 5  złr.

ARNOLD WERNER
w e  L w o w i e

u t r z y m u j e  na  s k ł a d z i e :
P f c U G I  a la Zugmayer,

1 R E E H A 1 I E A  czeskie,
WYKOPU WACZE do kartorii,

5 K O I jE S A  I E ,
; S I E W N I K I  rzędowe,
; S I E C Z K A R N I E  Beuralla, 

N Z A W P A E Z E  do buraków, 
Ł i M O T O W M K I  do słodu, 
C E M E N T  portlandzki, 

d tto  grodziecki.

T3 b.<D & lO
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Sikaw ki ogniowe, 
ogrodowe, kiszki 
pompy, wiadra 
ogniowe P rzy- 
r z ą d y  d l a  
s t r a ż y  
ogniowej.

Fabryka nrządzona 
w roku 1823. Gwa­

rantu je. l llu s tro -  
wrne cenniki 

bezpłatnie.

Główny skład spedycyjny : w aptece pod Bocianem, iv W iedniu.
Proszę zwró"ć uwaagę : Każde pudełko przew;mnie wyrabianych proszków Seidliekieh i każdy proszek jedną dozę zawierający dla rozróż­

nienia od podobnych innych wyrobów opatrzonym  je s t  moją marką oohruny.
Cena ,»dnego oryginalnego ^Ljelka I zlr. wraz z opisem w różnych językach.

Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsce, co 
stw ierdzają ze wszystkich krajów pćlństwa austryjackicgo nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezu lta tem  
dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia i zatkania ciała , niestrawności i zgadze , dalej w kurczach , cierpienia nerek , nerwowym 
Lolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afękcjach, hysterji, hypocliomlrji, skłonności do wymiotów i t. p.

Skład  tego proszku u trzym u ją :
we LW O W IE  apt. A. Berliner, Z. Ruckera, Kleina Wwa, K, Schubuth, F. W. Królikowski.

Will.

KNAUST
w W i e d n i u ,

Leopoldstadt, M ieshachgasse,

A S T M Y
Dusznośi, Chrypka, Katary zadawnione, wszel­

kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szjbko i liezaw odnie po użyciu hurek aniiasi 
matycznych p. Lovassour, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 2391 21—24

Dostać można we Lwowie w aptece P P . Mi- 
Lnlasch; w Krakowie w aptece p. T rauczyń- 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. W  W ar­
szawie w składach aptecznych m aterja łów  pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

15, gegcniiber dem A ugarten.

w B ia łe j  Reicliart apt.,
,, , Kel er  apt.
„ ,, J. Berger
„ B rzczanach  Zminkowski,
„ B rodach  Ed L iska ap.,
„ „ E. Griinnspaiin, ap.,
„ „  M S. Francos,

Chodoruwie Z. J. K rynicki, ! 
C zerniowcach  St. Agopsowicz,1 

„ Brzozowski,
Czerniowcach Ig. Schnirch.

lila di*ukarni
poszukuję

Lilka regałów z kasztami.
Ktoby takowa m iał do zbycia, raczy sic zgłosić 
listow nie d» podpisanego wraz z oznaczeniem 
cen. J . R o ie u h e im .

Brody. 2772 2—3

J. Z. TJjlielyij
D e n t y s t a ,

przy placu Halickim pod 1. 1. na 1. piętrze 
oł)ok budow li banku h ip oteczn ego ,

Ma za szc zy t  n in ie jsze m  po d ać  do w iad o m o śc i ,  że  s w o je  
Atelie z a o p a t r z y ł  w  n a jn o w sze  a p a r a t y  i i n s t r u m e n t*  

i u s k u te c z n ia  m ia n o w ic i e  :

Operacje,
Osadzenie pojedynczych sztu­
cznych zębów i całych szczęk
na złocie , p la ty n ie  i k nnezuku ,  z w s z e l k a  e lega  ncyą 
nie do ro z r ó ż n ie n ia  od p r a w d z iw y c h  do i y c i a  z u p e ł ­
nie u ży teczny ch ,  tu d z icz
P l0 T Y lłlV  bez bolu z ło tem ,  p l a ty n a  i  inneini  kom- 
n u m u j r  ,  pozyc jami n a d m ie n i a j ą c ,  że  u s t a n o w i ł

c e n y  r o z m a i t e j
aby i mnie j zamożnym u m o żeb u ić  k o r z y s t a n i a  z do 
b roczynnych  tych w y n a la zk ó w ,  8 — ?

KAPSUŁKI RAQUIN.
Potwu-rdzone przez akademię medyczną 

paryzką, która doświadczenie spraw dziła  iW  
skuteczność i o trzym ała  sto najzupełniejszych 
kuracyj na stu osobach chorych. Nkademja z a ­
tem orzekła, że kapsułki I 1 są doskonalsze nad 
wszelsio preparacje z kojicthu, ponieważ nie 
u trudzają żołądka, nie sprawiają nieprzyjemne 
go odbijania^ i zawierają nod tąż samą objęto­
ścią większą jak  ,nne ilość KOPAHU. Każdy fla­
konik zawinięty jest w raport potwierdzający, 
wydany przez akademię medyczną. — W Paryżu 
na przedm ieściu St. Denis nr. 78 i w głównych 
aptekach za granicą, gdzie można dostać także 
W IZYK ATORJF NLBESPEYRES, we Lwowie) 
w aptece pana P io tra  Mikolascha, w Brodach w 
aptece M ichała Kullaka. 2399 8— 16.;

; PRODUKTY FARMACEUTYCZNE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
w Clichy la G arenne p o d  Paryżem . 

CUKIERKI CYTW AROW E, ła tw e  do 
zażycia dla dzieci, niezawodny środek 
przeciw robakom.

M AGNEZJA ANGIELSKA H ENRY 'S 
bardzo skuteczna, przyjem nego smaku. 

PŁYN zwany ACIDE PH EN IQ U E  prze­
ciw ukąszeniu owadów i gadów jado­
witych 2407 9—24

SETDuITZ-POW D ERS z etykietam i an - 
gielskieml po cenach nadzwyczaj nizkich. 

we Lwowie i w Krakowie w ap te­
kach p. P .  M iko lascha  i  T rauezyńskisgo .

WINO toniczno-przeczyszczające krew
p p . MONTREUIL w  PA R Y Ż U .

W ino to, w którego skład wchodzi jedynie Salsaparyla i C hin ina, czyści krew , wzma­
cniając siły  chorego. Pozbawione własności drażniących, właściw ych wszelkim  środkom 
lekarskim  krew czyszczącym , działa tonicznie na btom śluzową żołądka , obudzą epftyt i uła­
twia trawienie. Zapisują je lekarze z pomyślnym skutkiem w słabościach udzielających się, 
niedawnych i zas ta rza łych , przeciw wyrzutom  naskórnym i skrofulicznym  i w ogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsucia krwi pochodzącymi,  ̂ 2408 9 24

We Lwowie w aptece p. M i k o l a s c h ;  w Krakowie w aptece p. T r a u c z y ń s k i e g o .

w 1Jobromilu  A. Grotowski, ap., 
„ D rohobyczu  Kleczkowski,
„ G linianach  Hełm. apt.,
„ H a s ia ty n ie  A. Sadtlberger,
„ Jaw or o wie Ł. Lachowicz, a p ^  
„ K a łu szu  Buchalski,
,, „ Rzaczyński,
„ K o ło m yji  Daw Kramer,
„ K rakow ie  dv. Sawiczewski ap., 
„ ,, K . Jawornicki,

Józef Jalin,

w K rakow ie  Józef Trauczyński, 
„ B im anow ie  Ant. Muller, ap.
„ N ow ym  S ą czu  Kosterkiewi- 

czowa wdowa, 
„ N ow ym  Targu  C. Laur,
,, Podgórzu  S. Schletinger,
,, P rzem yślu  Gaidetschka.
„ „ Id. Machulski,
„ lizcszoioie  .T. S c h a it te r  i sp., 
„ Sam borze  Kriegseisen,

w S ta n is ła i owi e Stecher-Sebenitz 
„ S tr y ju  K. Krzyżanowski,„ Suczawie E. Botczat,
„  T a rnopo lu  A. Morawetz,

C. B uthelt,
,, T arnow ie  W. T. A. W ielogórski 
„ W adow icach  F. Foltin .„ Zaleszczykach J. Kodręhski,
„ Z barażu  N. Siissermann,„ Złoczowie 0 . F< denhecht,
„ Ż ó łkw i Ju l. Nahlik.Skolem  W. Liebesmann,

Powyższe firmy przyjm ują także zamówienia na

prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej,
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tran u  lekarskiego w B e r g e n  w Norwegii- 

Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym  skutkiem w słabościach piersiowych i plucowych, w szkoibu- 
tach i słabościach R a c h i t i s .  Leczy nąjzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkirh innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domie 
szek znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie jak go natura wydala.
t 0S~ Każda flaszka, dla różnicy od innych gatunków tranu  w ątroh ianego , opatrzona jest moją m arką ochraniającą i moim podpisem 

2410 9 —? Cena bntalki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją nżywania.
A. Moll, aptekarz i fa b ry k a n t  wyrobów chemicznych w Wiedniu.

Drukarnia „Gazety Narodowej"
w e  L w o w ie ,  p rzy  p lacu  K a ted ra ln ym  pod 1. 0,9 /30  m.

zaopatrzona w  znaczny zapas czcionek najnowszego kroju, z wydo- 
skonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi, ^Udzież farby tak 

do dzieł, pism ilustrowanych jak i druków kolorowych,
poleca się Szanownej Publiczności do wyltonania wszelkich w tym rodzaju ro b ó t, a m ia­
nowicie : drukuje w języltach polskim , ru s ld m , francuskim i niemieckim b r o s z u r y ,  
d z i e ł a ,  c z a s o p i s m a  tak  zwylcłym drukiem ja k  \ ilustrow ane, t a b e l e  wszelkiego 
rodzaju, r e j e s t r a  g o s p o d a r s k i e ,  c e n n i k i ,  c y r k u l a r z e  kupieckie i fabryczne, 
b l a n k i e t y ,  o d e z w y ,  o k ó l n i k i ,  a f i s z e  tak  czarno ja k  i kilkoma kolorami, k a r t k i

p o g r z e b o w e  i t. d. 25257-?

po naj umiark owaó^zy s t a ł y c h ,  c e n a c h .

Posiada oraz zapas diaków dla pp. adwokatów, notarjuszów jak j j j a Yyw. duchownych, a mianowicie: Podania o egzekucję 
libra 50 cent., Nakazy płatnicze libra 50 cent., Protokoła podawcze libra 65 cent., Terminarze libra 65 cent., W) kazy należytośei (rachunki 
dla pp. adwokatów) 25 szt. 40 cent. —  100 szt. 1-50 cent-, Pełnomocnictwa 25 szt. 30 cen t., Akt zejścia, Inw entarze, Wykazy spadku 
libra po 40 cen t., Wezwania dla stron , Przyjęcie sp ad k u . Dowody doręczenia, Świadectwa ubóstwa libra po 45 cent. , Druki dla kas zali­
czkowych, komplet 8 złr. —■ Protokoła czynności urzędu W?ra 40 cent. — Arkusze doręczenia libra 50  cent. Pokwitowania gminne libra 
45 cent. — Testimonium bapiismi, copulationis i mortis libia po 65 cent., które tak w miejscu jak  i za Przekazem pocztowym natychm iast 
otrzymać można.

J W  Adres: Do administracji drukami „Gazety Narodowej' we Lwowie.

& k ) 8 $ a & 3 N d  m i i n w ;

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem Ar Skerla.


